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Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 
Prenumeratę przyjmuje sie tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać france do Admintstracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają epłacie pocztowej. — Tistów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
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Prenumeratę przyjmują: 
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Administracya za opłatą od miejsea wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10.6t., z8 
- Ogłoszenia do „Nowej p M 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cene 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eeni- 
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i Norymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3, rue des Grands Augustins i So- 
cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin 61. 
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Kraków, 12 maja. 


Prawdziwą niespodziankę sprawił minister rol- 
nictwa wsród ogólnej martwoty, jaka owładnęła 
parlamentem przy rozprawach budżetowych, wy- 
stępując wbrew wszelkim oczekiwaniom 7 progra- 
mem socyalno-politycznym doniosłego znaczenia , 
ujętym w szczupłe ramy polemiki. Wystąpienie 
to hr. Falkenhayna zadziwić musi tem bardziej, 
że członkowie gabinetu wśród toczących się roz- 
praw w parlamencie w chwilach niejednokrotnie 
ku temu sposobniejszych, nie tylko że nie okre- 
ślili stanowiska rządu obecnego w kwestyi socyal- 
nej, lecz zdawali się rozmyślnie unikać jej wyta- 
czania z estrady rządowej, pomimo że równocze- 
śnie klasa robotnicza w sposób raz mniej, raz 
więcej dosadny i gwałtowny manifestowała swoje 
żądania i narzucała reprezeniacyi państwa i rzą- 
du piekące pytanie, co myślą dla niej uczynić i 
jakie wyznaczą jej w* społeczeństwie miejsce ? 

Zdaje się nie ulegać najmniejszej wążpliwości, 
że hr. Falkenhayn przemawiał pod wrażeniem 
chwili, że wypowiedział w kwestyi socyalnej swo- 

je osobiste przekonania, a nie miał mandatu 
do reprezentowania opinii całego gabinetu. Ale i 
w tym wypadku sąd człowieka od lat jedenastu 
piastującego tekę ministra, nabiera pierwszorzę- 
dnego znaczenia, trudno bowiem przypuścić, aby 
w razie zasadniczej różnicy jego zdania z resztą 
członków gabinetu, mógł był przez lat tyle wy- 
trwać na dotychczas zajmowanem stanowisku. 
„Z całej akcyi, podjętej przez Izbę poselską w 
kierunku zorganizowania stanu robotniczego i na- 
dania mu w tym celu reprezentacyi w formie Izb 
robotniczych i dokonania dalszych z tą instytucyą 
łączących się reform, zdawało się wynikać, że 
zarówno parlament, jak i rząd wahaja się jedy- 
nie co do sposobów urzeczywistnienia myśli 
zasadniczej, na którą zapadła zgoda, mianowicie 
co do potrzeby zorganizowania stanu robotni- 
czego. Inaczej trudno sobie wyobrazić udział wszy- 
sikich stronnictw politycznych w komisyi dla Izb 
 Tobotniezych, trudno usprawiedliwić zwoływanie 
 aakiety dąlegatów klas robotniczych ze wszystkich 
krajów monarchii, trudno wytłómaczyć cel pra- 
pcv komitetu, któremu fachowe zbadanie sprawy 
przekazano. W obec tego zdumiewać musi zda- 
nie ministra rolnictwa, że organizacya sta- 
hu robptniczagajowiakyt"oumq m tom 
powodu, że robotnicy nie mogą być za stan u- 
Wważani atem samem, że [zby robotnicze 
Nie są potrzebne. Czyżby to miało być roz- 
Wiązaniem zagadki, dła czego kwestyę Izb robo- 
tniczych ubito ostatniemi czasy, odsełając ją na- 
powrót do subkomitetu, co niemałą wywołało sen- 
kacyę wśród ogółu, a nietajone niezadowolenie 
Wśród robotników ? 

Hr. Falkenhayn wystąpił nie z nowym wpra- 
Wdzie, lecz z zupełnie odmiennym planem refor- 
My socyalnej od tego, jaki przyjęty został w pań- 
stwach sąsiednich i który u nas, wedle wszelkich 

anych, na przychylne mógł liczyć przyjęcie. Za- 
miast uznania nowego stanu i wcielenia go na 
Dewnych prawach w organizm społeczny, proje- 
tuje minister uwzględnianie jedynie klas za- 
Wodowych, w których znajdą także pomie- 
fzczenie klasy robotnicze wszelakich odcieni. Hr. 
Falkenhayn bowiem upatruje robotników we 
Wszystkich klasach zawodowych, zarówno w pracu- 


Nie doszedł do rak... 


Obrazek z czaaów romańtycznych. 


Przez 


ADAMA BEŁCIKOWSKIEGO. 


oO Á- 


(Ciąg dalezy). 

Ta jednostajność tedy zaczęła się w końcu 
Władysławowi nie podobać. Ze sfery studene- 
tej miłości zapragnął on przedrzeć się w sferę 

ięcej realnego romansu. Nie dość mu juź było 
s0dziwiać zdala kochankę i marzyć o niej, chciał 

taz, by się dowiedziała, że ją kocha i do jakie- 
4, stopnia, i pragnął, by uczucia jego podzie- 
a, 


+ 


„W jakim celu?.. Gdyby go kto zapytał o to, 

è umiałby pewnie odpowiedzieć, bo miłość stu- 
mta, który szkół jeszcze nie skończył i czasa- 
| mieszka na stryszku, jak świat światem nie 
dała nigdy nadziei i widoków powodzenia. 

jj łuższy czas cierpiał Władysław na ten brak 

y domości o tem, czy posiada wzajemność Szty- 

uczynić. 


hej 
dy 
łaśnie rozpoczynały się wakacye, „piękne dni 
tnjuezu* w życiu studenckiem, gdzie nasi mło- 
Uani kochankowie od świtu do nocy mogli o 
¿Jch ideałach marzyć i wszystkie swoje myśli 
Bodzielnie im oddać. Okoliczność ta niemało 
ojęwne wpłynęła na postanowienie Władysława, 
jęjtyć przed Sztywną całe swoje serce i błagać 
9. wzajemność. 
iato się to stać tym sposobem najprostszym, 
gg poliszym i najużywańszym w świecie, — 
zimniej odkąd sztuka pisania i tani papier 
Ty? — za pomocą listu. 
ilka dni przewracał Wzadysław treść tego li- 
koty swej głowie, dziesięć razy zaczynał i nie 
4. ył, skrzętnie paląc pomięty w złości papier, 
łą śtoś niepowołany nie pochwycił choćby cie- 
Wego tajemnicy. Wszystko to, to pisał, wyda- 
Są Mu się mdłe i blade w porównaniu z tem 
dąteem uczuciem, które czuł w sercu i w ża- 
Sposób nie mógł w słowach pomieścić tego 


czy nie, aż nareszcie postanowił stanowczy 


| którąb 


jących umysłowo, jak fizycznie; za niewłaściwe 
zatem uważa solidaryzować ich wszystkich i pod- 
ciągać pod wspólny mianownik, a proponuje wró- 
cić do wytworzenia „klas zawodowych“, 
dających rzekomo gwarancyę swobodnej obrony 
poszczególnych interesów i nie narażających ustroju 
społecznego na przewroty, lub co najmniej na 
niebezpieqzne próby, których obawia się z d 
nania reiormy socyalnej w duchu liberalnym. 
Obawy ministra sięgały dalej jeszeze, twierdził 
bowiem, że zamierzona organizacya stanu robo- 
tniczego nie obejmie wszystkich jego odłamów, 
lecz że zostanie jeszcze poza nowym „stanem 
czwartym“ — osad społeczny, nie dający się u- 
jąć w ramy praw obywatelskich, proletaryat bez 
stałego zajęcia, ferment groźny dla państwa. 

Nie mniej ciekawa była druga część mowy 
ministra, w której określał stosanek pracy do ka- 
pitału, ostrzegał przed hołdowaniem bezwzglę- 
dnem złotemu cieleowi, a upadek poczucia reli- 
gijnego u ogółu uważał za źródło prądów anarchi- 
stycznych. 

Wywodów tych ministra rolnictwa wysłuchała 
Izba z natężoną uwagą, znajdywały one jednak 
słaby poklask konserwatywnych klubów prawicy 
a ze strony lewicy wywołały ostrą replikę Ple- 
nera, który na stanowisko takie żadną miarą 
zgodzić się nie chciał a organizacyę stanu robo- 
tniczego uważał za jedyny punkt wyjścia dla 
uregulowania kwestyi socyalnej. Tak nagle rzuco- 
ny przez ministra program socyalno-politycznej 
reformy nie przypadł widocznie do smaku i klu- 
bom prawiey, skoro następnego dnia poseł Ru- 
towski, przemawiając jako sprawozdawca ko- 
misyjny, zauważył, „że kwestyi soeyalnej tak do- 
rywczo załatwiać nie można i że niebezpiecznem 
jest program rozwiązania jej nosić gotowy w kie- 
szeni kamizelki i rzucać szumne słowa, jakoby 
tylko na tej lub owej drodze dojść można do 
załatwienia kwestyi tak doniosłej". Słowa te odnosić 
się mogły w równej mierze do Plenera, jak do 
ministra Falkenhayna. 

Nie wdając się na razie w szczegółowy rozbiór 
na wskroś konserwatywnych wywodów hr. Fal- 
kenhayna, zauważyć jedynie chcemy, Że są one 
niechybnym dowodem, iż w łonie rządu do tej 
chwili nie przyszło jeszeze do wyboru drogi, 
y wyjść można u tibiryntu mmWwyeb mię" 
uuren sucyalnych i tem samem, że do załatwienia 
kwestyi robotniczej w Austryi bardzo jeszeze 
daleko, przynajmniej dalej o wiele, niż przed- 
tem sądzono. 


EL 


Kongres słowiański. 


Wspomnieliśmy przed kilku dniami o proje- 
keie kongresu słowiańskiego. Myśl tę nuciła 
Cserwona Ru$ i natychmiast znalazła poparcie 
nad Newa, skąd Agencya półn. roztelegratowała 
na wszystkie strony, że kongres zbierze się w Pra- 
dze, Kijowie lub Belgradzie. Przedmio- 
tem obrad kongresu ma być zaprowadzenie kiry- 
licy u wszystkich Słowian, bo od tej ważnej 
zmiany zawisło, zdaniem Czerwonej Rusi, zba- 
wienie Słowiańszczyzny zachodniej. Na tę enun- 


nawału myśli, których przez te parę miesięcy 


tak dużo w jego głowie się nazbierało. Nie! to” 


jeszcze nie to, eo on czuje... z jego listu Sztywna 
nie będzie miała najmniejszego pojęcia, co Się w 
jego duszy dzieje, jak on ją uwielbia i kocha, 
jakim aniołem ona jest dla niego i jak niewolni- 
czo całego siebie i na całą wieczność oddał on 
pod jej władzę... 

Nareszcie zdołał przecież ułożyć list, który zno- 
śnym mu się wydał. Jeżeli z niego Sztywna 
jeszcze wszystkiego nie wyczyta, niech jej resztę 
dośpiewa „anioł muzyki!* 

Na wspólnem posiedzeniu pod kasztanami na 
plantach, Seweryn zaaprobował także ten list i 
z niemałem zadowoleniem oświadczył, że jest 
bardzo pięknie napisany. W istocie, każde w nim 
zdanie było logiczne, okresy były dobrze zbudo- 
wane, nie brakło mu nawet pewnego poetyczne- 
go polotu i kwiecistych słów, bo Władysław na- 
leżał do najlepszych stylistów w szkole; tylko 
całość... ta nieszczęśliwa całość tego listu wraz 
z jej sensem moralnym nie była bardzo rozsą- 
dna. 

Ale nasi studenci nie byli jeszcze w tym wie- 
ku, gdzieby można siebie samego przedmiotowo 
sądzić, a zresztą któryż to jest taki wiek, które- 
goby namiętność i miłość własna nie oślepiały ? 

Pylko nast bliźni, „nasi najserdeczniejsi*, zdol- 
ni są do oddania nam tej przysługi, że nam o- 
twierają oczy na nasze błędy lub naszą głu- 


potę. 

O ile Władysław był dobrym 'stylistą, o tyle 
był złym kaligrafem. Pisał tak, jakby kura w 
piasku grzebała, a kto nie znał jego charakteru, 
można było wprzód oczy stracić, nimby się jego 
gzygzaki przesylabizowało. Jego samego aż ciar- 
ki przeszły na myśl, — o zgrozo! — że jego 
kulawe i garbate gryzmoły mogłyby przyjść przed 
oczy Sztywnej!.. Niech Pan Bóg broni!... Jak- 
żeby takie piękne oczka mogły się przesuwać po 
takich kulasach.. byłoby to ezystem bluźnier- 
stwem |... A przytem Sztywna mogłaby, — kto 
to wie? — może wyśmiać jego pismo... nie do- 
czytawszy nawet do końca pierwszej stronnicy, 
rzucić je z lekceważeniem do pieca... Ah! toby 
go tak bolało, jak gdyby jego samego wyśmiała... 


cyacyę panslawistyczną, a raczej panrosyjską od- 
powiada Diło w uwagi godnym artykule. 

Przypuściwszy, pisze ten dziennik, że Polacy, 
Czesi i Chorwaci i wszystkie narody słowiańskie, 
używające alfabetu łacińskiego, zgodzą się na 
zaprowadzenie u siebie kirylicy, to całkiem slu- 
8znie zapytują się oni, czy rzeczywiście ta kiry- 
fica ubezpieczy ich rożyój narodowy. „Wszak 
i Rusini, naród 20-sto milionowy, używają kirylicy, 
a jednak nie zapewnia -im ons swobodnego roz- 
woju*. Czyż bowiem rząd rosyjski nie wydał za- 
kazu, tamującego rozwój literatury ruskiej? Qzy 
naród ruski może oddać się spokojnemu rozwo- 
jowi swojej eywilizaeyi i kultury, czy nie ugina on 
się pod jarzmem centralizacyi i systemem wyna- 
rodowienia? I eóż na to pytanie odpowiedzą ro- 
syjscy panslawiści, dążący do zjednoczenia Sło- 
wiańszczyzny ? Konsolidacya Słowian, jest, jak 
powiedzieliśmy, piękną ideą, ale do jej urzeczy- 
wistnienia nie można dążyć w sposób, przez 
panslawistów projektowany. 

Kto szczerze myśli o konsolidacyi Słowian, ten 
nie zacznie od kirylicy i alfabetu łacińskiego, 
lecz od czego innego. Zjazd słowiańskich działa- 
czy przydałby się bardzo, ale na tym zjeździe 
trzebaby przedewszystkiem zająć się smutnemi 
obeenie stosunkami w Rosyi. Niechby na ta- 
kim zjeździe działacze słowiańscy 
wypowiedzielipoglądswój nasystem 
rządu rosyjskiego i na sposób, w jaki 
Rosya traktuje u siebie inne narody 
słowiańskie, a pomiędzy niemi naród 
ruski. Niechby wypowiedzieli zdanie swoje, czy 
rosyjcy panslawiści mogą myśleć o zjednoczeniu 
Słowian, gdy u nich w carstwie obowiązuje ukaz 
z roku 1876, tamujący 1ozwój literatury słowiań- 
skiego narodu, najliczniejszego po narodzie ro- 
syjskim? Z takiego zjazdu wynikłaby pewna 
korzyść tak dla Rosyi, jak i dla Słowian, ale 
z tego zjazdu, jaki projektują panslawiści rosyj- 
scy, żadnej nie będzie korzyści, a przeciwnie 
może on wywołać jeszcze większe rozdrażnienie 
i Ai Do czystego dzieła trzeba czystych 
rąk ! 

Podzielając w zupełności te poglądy Dała, 
witamy z radością artykuł jego, jako dowód, że 
stronnictwo narodowe ruskię na sprawy słowiań- 
skie 1upatruje sty tlacźwh £ nio ida nie tEep 
panslawistów rosyjskich. 


Pruska Izba panów W opozycji. 


Następca ks. Bismarka w prezydenturze gabi- 
netu pruskiego, gen. Caprivi, przedstawił się Iz- 
bie poselskiej zaraz na pierwszem jej posiedze- 
niu po swojej nominacyi i był życzliwie przyjęty. 
Przedstawienie się w Izbie panów zwlekał 
z niewiadomych powodów długo, bo dopiero 
7 b. m. po pierwszy raz przybył na posiedzenie 
i w krótkich słowach przedstawił się, prosząc o 
życzliwość. Jakby dla wyrządzenia mu przykro- 
ści — właśnie na tem posiedzeniu sprawozdawca 
komisyi Pfuel, mówiąc o świetnym stanie bu- 
dżetu pruskiego, podniósł z szezególnym nacis- 
kiem, że stan taki jest po największej części z a- 
sługą Bismarka, a następnie wygłosił na 


I miałby słuszność, to byłoby zupełnie toż samo, 
jak gdyby jego samego wyśmiała... No, zresztą 
nawet przy najlepszem jej usposobieniu i cel 
mógłby tym sposobem być chybiony. Biedna Szy- 
wna mimo najszczerszej swej chęci możeby nie 
zdołała go odczytać i nie dowiedziała się nie 0 
tem, jak on ją gwałtownie kocha i jak gorąco o 
szezypię uczucia dla siebie błaga. 

Ze wspólnej narady wynikło znowu; że Szty- 
wna nie dostanie do rąk autografu swego wiel- 
bieiela, ale że Seweryn przepisze ten list na 
czysto. Nie było to zresztą tak wielkiem oszukań- 


stwem i podejściem dobrej wiary Sztywnej. Wła- | 


dysław pisał jej przecież wyraźnie w liście: 


„Prócz mnie i Boga nikt tej tajemnicy nie zna |. 


na świecie z jedynym wyjątkiem: mego przy 

la. Ale on umie milezeć jak grób, a ja zakiąw. 
go na honor, na naszą przyjażń, na wszystko 
co święte na ziemi, aby to, co wie o roich u- 
czuciach, w wiecznem pogrzebał milezeniu*. 

Trzy arkusiki blado-różowego papisruż bitem 
pismem napełnił Seweryn krę, ten list. 
Że się wysadził na najpiękniejszą jaką mógł ka- 
ligrafię, zbyteczna rzecz dodawać. Przecież ten 
list miał iść do tak pięknych rączek, jak rączki 
Sztywnej ! 

Nowa trudność: jak się or dostanie do tych 
rączek? Zakochany nasz student nie miał na swe 
usługi Mefistofelesa z całą jego szatańską sztuką 
kuszenia i ze szkatułką bryjantów, ani zapłaco- 
nego złotem Figara, jak hrapia Almaviva. Przez 
pocztę przecieź listu posłać nie można? Pięknaby 
z tego mogła się zrobić historya! Sztywna, daj- 
my na to, siedzi przy obiedzie z matką i siostrą, 
a wiem wchodzi listonosz i wrzeszczy we drzwiach 
na całe gardło : 

— List do panny tej a tej! 

— (0? list do ciebie Cesiu! — odzywa się 
w tej chwili matka, podnowzę się ze stołka i 
biorąc list z rąk listonosza podczas gdy natwa- 
rzy Sztywnej, sama nie wie dlaczego, biją pło- 
mienie. — Ah, jaki gruby! Zaraz zobaczymy, kto 
to i eo do ciebie pisze... r 

Taka seena mogłaby się wywiązać z posłania 
listu pocztą. Przekupić znów jakiego stróża lub 
pokojówkę, choćby się chnazj kiesa studentów na 
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jego cześć mnóstwo pochwał, uznania, podziwu i 
wdzięczności. Izba przyjęła tę manifestacyę czę- 
stemi i rzęsistemi oklaskami. 

Na tem samem posiedzeniu hr. Hohenthal 
rozwodził się nad najświeższemi objawami w kla- 
sie robotniczej; z przekąsem i szyderstwem wspo- 
mnia o demonstracyach J. maja, a z uznaniem o 
stanowcezej, odpornej postawie fabrykantów. Dzień 
1 maja był wedlug niego rewolucyjną próbą, w 
której tkwiło wyszydzenie całej reformy socyalnej, 
jaką rozpoczął jeszcze przed 10 laty dziad Wil- 
helma II. Groźniejszym od 1 maja będzie dzień 
1 października, kiedy przestanie obowiązywać wy- 
jątkowa ustawa przeciw socyalistom. Postanowie- 
nie obchodzenia się bez niej wziął mowcea za złe 
rządowi, zwłaszcza dlatego, że owa ustawa zosta- 
ła ucnwaloną najwięcej dla ochrony osoby cesa- 
rza. W końcu twierdził, że członkowie Izby pa- 
nów są jeszcze lepszymi reprezentantami narodu, 
niż ci, którzy wychodzą z powszechnego głoso- 
wania na podstawie swoich dla cesarstwa wrogich 
zamysłów i dążności. 

Całe to przemówienie br. Hohenthala od 
początku do końca było uszezypliwą krytyką te- 
raźniejszej polityki rządu, która — jak z mowy 
tronowej wyraźnie wynika, jest osobistą polityką 
samego cesarza; w całej mowie przebija się tę- 
sknota za Bismarkieim, który był twórcą i do 
ostatka obrońcą ustawy przeciw socyalistom i 
który urobił sobie wygodną, choć niegodziwą teo- 
ryę i głosił ją, że wszelkie objawy krytyki i nie- 
zadowolenia są dowodami wrogich dla cesarstwa 
dążności. 

Takiego argumentu użył był Bismark najpierw 
przeciw żaiom posłów polskich na ucisk germa- 
nizacyjny w W. Polsce i w Prusiech zachodnich. 
Argument przypadł do gustu pruskim junkrom 
i narodowo-liberalnym. Później używał go Bi- 
smark w zastósowaniu do zwolenników Wind- 
horsta tak samo, jak do posłów ze sironnictwa 
socyalno-demokratycznego. Z czasem jednak po- 
znano, że takie argumentowanie z przeciwnikami 
politycznymi jest może zręczne, ale jest płaskie, 
niedorzeczne i oszczercze. Hr. Hohenthal posłu- 
guje się niem jeszcze dotąd, nie otrząsł się je- 
szcze ze Stanu hipnotycznego, w jaki go ks. Bi- 
smark wprawił. 4 

Atoli podobnie zauipnoiyzowanych członków 
pruskiej Izby panów j=! jeszcze więcej. Okazało 
się to w dwa dni poźniej podczas rozprawy nad 
budżetem ministerstwa oświaty. Wówezas wystą- 
pił hr. Pfeil z następującym wnioskiem : 

„Na podstawie stwierdzonego przez ministra 
faktu, że w pruskich publicznych zakładach nau- 
kowych wskutek nadmiaru liczby żydowskich 
uczniów trzeba było zmienić plan szkolny w uro- 
czystości żydowskie i sabaty, przeto uprasza się 
królewski rząd, aby wziął pod rozwagę środki, 
celem usunięcia złych stosunków.* 

Mowca uzasadaniająe wniosek zastrzega się, iż 
nie ma zamiaru wygłaszw mowy bojowej, że 
pragnie zwrócić uwagę tyko na socyalne 
niebezpieczeństwo, wynikające z prze- 
pełnienia wyższych zakłudow naukowych żydo- 
wskimi uczniami. Moweą zaznaczył, iż trzyma 
się zasady suum cuiqu:, uważając to ostatnie 
jako prawo, aby chrześcijańscy uczniowie byli 
wychowywani w duchu chrześcijańsko - germań- 


to zdobyła, znaczyłoby to narazić się na jaką ich 
niezręcznoś: głupotę, albo co gorsza na ich złe 
języki, i CZY tak czy owak wystawić pra wdopo- 
dobnie Sz'ywn, na kompromitacyę. 

„Położmi,e zdawało się bez wyjścia. List już 
kilka uni spoczywał bezczynnie, w angielską bi- 
bułkę ©bwimięty, w kieszeni Władysława, a stu- 
denci nie wiedzieli, co z nim począć. „Miałżeby 
ten Środek okazać się niewykonalnym, i Sztywna 
nigdy :niałaby się nie dowiedzieć, jak bardzo jest 
koeł ang ? 

Pewnego dnia wreszcie Władysław. skoro tylko 
wyszli po za dom na ulicę, odezwał się do Se- 
weryna pełnym znaczenia głosem: 

— Znalazłem zdaje mi się dobry sposób, tylko... 

Tu urwał i nie chciał dalej ani słowa mówić 
o tym przedmiocie. Z tonu jego mowy, zarówno 
jak i z jego chmurnego i niepewnego spojrzenia 
Seweryn, gdyby był bystrym obserwatorem, mógł- 
by był dostrzedz, że myśli o czemś, czego się 
wyjawić lęka, że sposób, który wynalazł, choć 
jedyny i konieczny, nie bardzo mu się podoba. 

Gdy już znaleźli się na plantach, Władysław 
nagle przeskakując w rozmowie na dawny temat, 
zagadnał Seweryna: i 

— Ty musisz iść z tym listem ! innego spo- 
sobu nie ma... Ale ty może się na to nie zgo- 
dzisz ? — dodał przytem jakimś dziwnym tonem 
i z przymusowym uśmiechem. 

Seweryn nie zmiarkował tkwiącej w słowach 
Władysława goryczy, zamyślił się na chwilę £ o- 
świadczył potem, że dla przyjaźni gotów zrobić 
tę przysługę. Była to najszezersza prawda, lubo 
ia niespodziana myśl, że może przy tej sposo- 
bności tak bardzo zbliżyć się do Sztywnej, u- 
śmiechnęła mu się w duszy i do tem prędszej 
decyzyi skłoniła. a 

— Ale ty może kochasz się w Sztywnej? — 
zagabnął go następnie Władysław, usłyszawszy 
przyzwałającą odpowiedź i spoglądając na niego 
z ukosa badawczym wzrokiem. 

Seweryn zdziwił się naprawdę. Nigdy mu to 
na myśl nie przyszło. Wiełkiemi więc oczyma 
spojrzał na kolegę. 

— Przecież wiesz — rzekł poważnie i z pe- 
wnym akcentem urazy — że kocham Idealną. 


skim. W dalszym ciągu przypomniał mowca od- 
nośne rozprawy w Sejmie, które przypadły 
w czasie Bismarckowego przesilenia i dla tego 
nie zwróciły na siebie dostatecznej uwagi. Mowca 
odczytał szereg wywodów dep. Stóckera, przyto- 
czył zdanie ministra oświaty, zwracał uwagę na 
to, że nauka, udzielona przez żydowskiego nau- 
czyciela, przynosi ujmę wyznaniu chrześcijańskie- 
mu, zapytałwreszcie, jak może żydowski nauczyciel 
n. p. wykładać objektywnie o nawróceniu Ger- 
manów do chrześcijaństwa, o wojnach krzyżowych 
ict p. 

Minister Gossler oświadczył na to, iż 
w państwie z mięszaną ludnością nie jest rzeczą 
podobną. nie uwzględniać wyznania religijnego. 
W tem, że chrześcijańscy uczniowie niekiedy są 
zmuszeni w sabaty nie pobierać nauki, leży może 
uznanie religijnej potrzeby żydowskich współ- 
uczniów, ale nie jest bynajmniej święceniem sa- 
batu Minister stawia zatem pytanie, czy admi- 
nistracya szkolna ma prawo zabronić żydom wstępu 
do jakiegoś zakładu? Oświadczył, że rząd trzyma 
się tego, aby, jeżeli w jakiej miejscowości jest 
szkoła, dziecko z powodu wyznania nie było trzy- 
mane od niej zdala. Minister porusza dalej te- 
chnieznąśstronę tej kwestyi i przychodzi do kon- 
kluzyi, że w prawdziwym interesie szkoły będzie 
się trzymał tych zapatrywań, które były także 
decydującemi dla obudwóch jego poprzedników 
w wydziale. W końcu prosi usilnie, aby rzecz tę 
starannie rozważyć, zanim się przystąpi ze zbyt 
wielkiemi wymaganiami do rządu i tak już obcią- 
żonego trudnemi nad wyraz zadaniami. 1 

Starszy burmistrz Miquel oświadczył się 
przeciw wnioskowi, ale p. Kleist wystąpił ży- 
wo w obronie jego, zaznaczając potrzebę utrzy- 
mania w interesie rozwoju narodowego szkole 
charakteru chrześcijańskiego i oświadczył, iż na- 
ród nie pojąłby odrzucenia wniosku. 

Przemawiali jeszcze inni, jedni za wnioskiem, 
drudzy przeciw, w końcu wniosek został 
przyjęty. ' 

Przyjęcie takiego wniosku jest na wszelki wy- 
padek klęską parlamentarną ministra Gosslera, 
wyraźnem znamieniem antisemityzmu w Izbie 
panów i oznaką niechęci do nowego rządu. 


——ZEGHE> 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 9 maja. 

"Izba poselska ukończyła dzisiaj obrady nad 
budżetem ministerstwa handłlu,'i przy- 
stąpiła do rozpraw nad budżetem minister- 
stwa rolnictwa. Przy tytule „zarząd cen- 
tralny* pierwszy zabiera głos poseł Vergani 
i domaga się utworzenia Izb rolniczych i zawar- 
cia unii cłowej. W tym duchu wnosi mowca 2 
rezolucye, które poparto i odesłano do komisyi 
budżetowej. Po pośle Poklukarze, omawiają- 
cym stosunki w Krainie, przemawia poseł R i- 
chter, który domaga się zaprowadzenia szyb- 
kiego i taniego postępowania sądowego przy kom- 
masacyi gruntów i zarzuca zacządówi dóbr skar- 
bowych, że uzyskuje bardzo mały dochód głó- 
wnie z powodu nieodpowiedniego spieniężania 
produktów. 


— No, no, nie gniewaj się! Tyle czasu cho- 
dzimy razem za Sztywną, ty z niemniejszą ocho- 
tą jak ja. Temu zaprzeczyć nie możesz, że ci się 
podoba. Ale oddam ci w ręce moje szczęście I 
wszystkie moje nadzieje, jeżeli pod słowem ho- 
noru mi przyrzekniesz, że nie nadużyjesz zaufa- 
nia i nie skorzystasz ze sposobności, jaka ci się 
może zdarzyć, gdy będziesz list Sztywnej dorę- 
czał. 

Rzeczywiście materyału było tu dosyć, aby 
z tego zrobiła się nowa jaka „komedya z pomy- 
łek*. Sama Sztywna, widząc się tak zawsze ra- 
zem przez nich obu konwojowaną, mogła się po- 
mylić, który z nich naprawdę jest jei wiełbicie- 
lem, a który występuje tylko w roli powiernika. 
List pod tym względem nie mógł jej nie obja- 
śnić, bo nie było w nim żadnych imion, a gdy- 
by nawet były, to któż zaręczy, czy Sztywna wie- 
działa. które imię do którego z nich należy. Prócz 
tego list był pisany ręką obcą, nie tego, od któ- 
rego pochodził, i wreszcie miał być oddany przez 
Seweryna, nie bardzo, według podejrzeń Włady- 
sława, neutralnego w tej sprawie czynnika. Przy 
jakimkolwiek kaprysie figlarnego losu lub nad- 
użyciu dobrej wiary ze strony Seweryna, mogły 
bardzo łatwo powstać najrozmaitsze nieprzewi- 
dziane komplikacye 1 nieporozumienia... Może się 
nawet tego spodziewałeś czytelniku, że dla po- 
budzenia twej ciekawości puszczę wodze fanta- 
zyi i młodych swoich bohaterów rzucę w awan- 
turnicze przygody i dramatyczne kolizye.. Ale 
nie z tego! Opowiadanie moje sprzeniewierzyło- 
by się wtedy Swemu założeniu, że chce być tyl- 
ko małym dokumencikiem życia — i niezem 
więcej. 

Władysław bardzo słusznie pojmował możli- 
wość tych groźnych dia niego powikłań, ale Se- 
weryn zapewnił go jak najuroczyściej, że urzą- 
dzenie jakiegoś qui pro quo ani mu przez myśl 
nie przeszło, że uważałby za czyn haniebny zdra- 
dzić przyjaciela, że on krzywdzi go bardzo, po- 
sądzając o to, żeby mógł zapomnieć, co winien 
Iaealnej, której oddał całą swoją duszę. 

Koniec końców stanęło na tem, że Seweryn 
ma list oddać. 


(Dok. nast.) 
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Zabiera następnie głos minister rolnictwa F a l- 
kenhayn. W długiej mowie minister broni się 
przeciw zarzutom, jakoby rząd nie nie robił ce- 
lem podniesienia rolnictwa i przytacza znaczne 
subwencye, jakie rząd daje na naukę rolnictwa i 
podniesienie niektórych gałęzi rolniczych. Dalej 
podnosi minister krajowe usiawodawstwa o rybo- 
łostwie i polowaniu, a przechodząc do kwestyi 
cen zboża stwierdza, że spadek cen zboża nie jest 
wyłącznie klęską krajową, lecz że klęska ta spa- 
ała na całą Europę. Cła ochronne podniesiono 
bardzo znacznie i uczyniono wszystko na tem 
polu, co było możebnem, a dla rolników zniżono 
znacznie podatek domowy. 

W drugiej części swego przemówienia minister 
rozbiera kwestyę robotniczą. Minister wie, 
że kwestyi nie można rozwiązać wielkiemi i pię- 
knemi mowami lub ustawami i rozporządzeniami. 
Na to powzeba pracy i doświadczenia a nawet 
biedy całych pokoleń. Jednostka powinna szezę- 
śliwą być, ieżeli pozna cel i drogi, które do tego 
celu prowadzą. Jeden z poprzednich mowców 
oznaczył jako ów cel: byt wszystkich robotników, 
odpowiadający godności człowieka. Minister są- 
dzi, że taki byt tylko tym zapewnić można, któ- 
rzy spełniają swoje obowiązki względem społe- 
czeństwa. W takim razie bowiem każde sta- 
nowisko w niem będzie honorowem, czy je 
wypełni pan, posiadający majątek i wiedzę, czy 
młody robotnik. Droga do tego trudna, a w Au- 
stryi postawiono na niej niejeden krok ważny i 
wątpić nie można, że dalej nią się pójdzie. Obie 
strony, tak pracujący jak i robotnicy zrozumieć 
muszą, że dla obu tylko wtedy zabłyśnie dobra 
teraźniejszość i przyszłość, jeżeli każdemu z nich 
będzie dobrze. Na tej drodze obeenie dzieje się 
nie szczególnie dobrze, a największą nadzieję na- 
leży pokładać dzisiaj w sądach rozjemczych 
i urzędach pojednawcezych. Do celu okre- 
ślonego poprzednio nie doprowadzi ani orga- 
nizacya ezwartogo stanu, ani powsze- 
chne wybory, ani utworzenie Izb ro- 
botniezych. 

Robotniey nie tworzą żadnego sta- 
nu, jest to pomięszanie pojęć; w każdym zawo- 
dzie znajduje się klasa robotników. Robotnicy są 
tylko klasą w społeczeńsiwie, ale nie stanem. 
A jeśliby się dziś robotnicy zorganizowali jako 
czwarty sian, to wystąpiłby na widownię zaraz 
stan piąty, jeszcze liczniejszy od czwartego. Izby 
robotnicze nie są potrzebne, gdyż ro- 
botniey przy organizacyi instytucyj zawodowych 
mogą mieć dostateczną dla swych interesów re- 
prezentację. W ten sposób postawioną zostanie 
zasada solidarności, podczas gdy  organizacya 
czwartego stanu byłaby zasadą indywidualności. 
Jedna oznacza pokój, druga walkę, gdyż indy- 
widuum jedno musi się bronić przeciw dru- 
giemu. ` 

Minister oświadcza, iż nie może zakończyć 
swej mowy bez wzmianki o milionerach. 
Mile to brzmi dla wielu, jeśli się przedstawia ka- 
pitał za przyczynę wszelkiej nędzy w tem życiu. 
Mówi się o kapitale, ale rozumie się przez to ka- 
pitalistów (głosy: żydów), a leży w tem tak natu- 
ralna w sercu ludzkiem zazdrość, którą w ten 
sposób rozdmuchuje się aż do nienawiści. Może 
to słaży do pewnych celów, ale robotnikom z 
pewnością korzyści nie przynosi. Kapitał nie jest 
powodem wszelkiego nieszczęścia w świecie, lecz 
przeciwnie w nędzy pogrążony jest każdy kraj, 
gdzie nie ma kapitału. Pragnę tedy przestrzedz 
przed tem ciągłem nawoływaniem przeciw milio- 
nerom, a chodzi tylko o to, aby kapitał nie był 
owym złotym cieleem, aby się nie modlono do 
niego i aby około niego nie tańczyła cała ludz- 
kość. Istnienie kapitału jest nieodzownie potrze- 
bnem; aby jednak kapitał nie stał się złotym 
cieleem, do tego potrzeba jednej rzeczy: Nie na- 
leży dozwolić, aby wtrącano w błoto wszystko, 
co dotyczy religi, aby religię wyszydzano i 
ośmiewano, a nawet wiarę w Boga podkopywano. 
Tylke wtedy, jeśli zakorzenionem będzie uszano- 
wanie dla czterech pierwszych przykazań Bo- 
skich, będzie mogło państwo obywateli skute- 
cznie bronić przed naruszeniem siódmego przy- 
kazania. 

Z kolei przemawia poseł Lewakowski, któ- 
ry kreśli niekorzystne położenie galicyjskiej pro- 
dukcyi naftowej, wywołane ełem od nafty. 
Główny teren zbytu galicyjskiej nafty został 
wskutek iego straconym. Z biedą Galicya zdobyła 
dła swej nafty nowy teren zbytu w Czechach, 
Styryi i obu połowach Austryi. Na węgierskich 
kolejach rozpoczęto jednak zaprowadzać wyjątko- 
we taryfy dla węgierskiej nafty i znowu zagraża 
utrata tego nowego targu. Muwca żąda, aby rząd 
skłonił kolej północną do przyznania galicyjskiej 
nafcie takich taryf jakie istuieją na kolejach wę- 
gierskieh. W końen omawia stosunki sądowe, a 
w szczególności brak sił odpowiednich w sądach 
galicyjskich. 

Po przemówieniu tem zamknięto dyskusyę, a 
poseł Plener, jako geueralny mowca contra, 
ostro krytykuje mowę ministra rolnietwa. Przede- 
wszystkiem nasuwa sie pytanie, czy program, 
który minister rolnietwa rozwinął w kwestyi ro- 
botniczejfjest polityczną i duchową własnością ca- 
łego ministerstwa i czy rząd przyjmuje odpowie: 
dzłalność za te teorye przewrotne (wrmwdhremde), 
lub czy te teorye są tylko osobistem amatorstwem 
ministra rolnictwa ? Między zasadami p. ministra 
a mowami ks. Kichhorna istnieje dziwne pokre- 
wieństwo. Jeżeli minister mówił przeciw organi- 
zacyi robotników jako stanu, to popełnił błąd 
przeciw terminologii własnego stronnietwa, gdyż 
ono to właśnie nie chce używać wyrazu „klasa 
robotnicza“, lecz zawsze mówi o stanie „robotni- 
czym.“ Minister stanął w sprzeczności z zadaniem, 
jakie ma wypełnić soeyalno-polityezna akcya pań- 
stwa, jeżeli mniema, że nie należy zorganizować 
klasy robotniczej, nie nie uczynić ze strony pań- 
stwa, aby poprzeć tę organizacyę. Ma racyę mi- 
nister w tem, iż po zorganizowaniu czwartego 
stanu przyjdzie piąty, ale rozwój nowożytnej o- 
światy i społeczeństwa polega właśnie na ciągłem 
podnoszeniu się warstw narodu przez dobrobyt. 
wykształcenie i cywilizacyę. Jest to naturalnem i 
zgodnem z prawami natury, a wszystkie teorye 
chrześciańskiego socyalizmu, które wygłosił mini- 
ster, 84 Sprzeczne z naturalnym bie- 
giem dziejów ludzkiego rozwoju. Sło- 
wa takie nie powinny były paść z ławy ministe- 
ryalnej, a minister wie o tem dobrze, że jego 
programu nawet cały rząd nie odważyłby się wy- 
konać. W dalszym ciągu swojej mowy poseł P le- 


ner występuje przeciw zakończeniu mowy mini- 
stra, które niedokładnie dosłyszał i pojął jako 
wycieczkę przeciw kapitałowi. Staje się to powo- 
dem polemiki między ministrem Falkenhey- 
nem a Plenerem, który ostatecznie zarzuty 
swoje modyfikuje. Wskutek przemówienia mini- 
stra otwarto na nowo dyskusyę, lecz po przemó- 
wieniu dra Plenera odroczono rozprawy i za- 
mknięto posiedzenie. 


Wiedeń, 10 maja. 

Izba obraduje dalej nad budżetem ministerstwa 
rolnictwa. Poseł Mandyeczewski wnosi rezo- 
lucyę o zarządzenia celem polepszenia bytu lu- 
dności rolniczej i drugą rezolucyę o zaprowadze- 
nie w Galicyi wschodniej stacyj dla chowu koni 
i bydła rogatego. Poseł Buchhstaller wnosi 
rezolucyę o uregulowanie stosunków techników la- 
sowych w służbie rządowej. Rezolucye te popar- 
to i odesłano do komisyi budżetowej. Przemawia 
następnie sprawozdawca poseł Rutowski, po- 
czem przyjęto bez zmian tytuł „zarząd cen- 
tralny.* 

W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem mi- 
nisterstwa rolnictwa przemawia poseł Strusz- 
kiewicz i żali się na to, że działalność orga- 
nów rządowych około utworzenia spółek wodnych 
i przy regulacyi potoków górskich jest niedosta- 
teczną. Mowca żąda rozszerzenia nauki rolnictwa 
i leśnictwa i omawia srogość zarządzeń wetery- 
naryjno-policyjnych w Galicyi. Poseł Tausche 
(członek lewicy niemieckiej) omawia także sto- 
sunki galicyjskie. Uważa on subwencye na cele 
galicyjskiej kultury krajowej, jakie wypłaca pań- 
stwo, za dostateczne. Subwencye te nie mają je- 
dnak takich skutkow, jakichby z nich się spo- 
dziewano. Wielkim brakiem gospodarstwa rolne- 
go jest użycie wielkich obszarów na pastwiska 
w Galicyi wschodniej. Galicyjscy gospodarze nie 
mają zmiany paszy. Uprawa lasów jest również 
niedostateczną. Wśród ludu wzrasta skłonność do 
pijaństwa (2) Wszystko to czyni skutki subweneyj 
bardzo drobnemi. Przy systemie wypuszczania 
wielkich dóbr w dzierżawy, wielkie posiadłości 
w Galicyi nie wywierają takiego wpływu, jak w 
Czechach. Mowca ubolewa, że minister tak mało 
uwagi zwraca na instytucyę wędrownych nauczy- 
cieli, która się okazała pożyteczuą. W końcu mo- 
wca wzywa ministra, aby wpływ swój na kultu- 
rę krajową w Galicyi wywierał nie tylko od zie- 
lonego stolika przez udzielanie subweneyj, ale 
M przez czynne poparcie na wszystkich po- 
ach. 

Poseł Rutowski jako sprawozdawca dzięku- 
je Tauschemu za poparcie spraw galicyjskich 
i wykazuje, iż przyczyną smutnych stosunków w 
Galicyi jest brak życzliwości poprzednich rządów 
eentralistycznych. Mowea odpiera zarzut , jakoby 
szlachta i posiadacze wielkich własności nie u- 
czynili wszystkiego, aby przodować dobrym przy- 
kładem Właśnie szlachta w Galicyi była chorą- 
żym narodowych i ekonomicznych idei i od po- 
siadaczy wielkich własności wyszedł wszelki po- 
stęp. Również gospodarstwa rolnicze w Galicji 
znajdują się w rozwoju. 

W tym samym duchu przemawia później po- 
seł Kozłowski, który podnosi, że grunta, na 
któdych wystawiuno psZkuły luuowe Sy w aa 
cznej części kupione za pieniądze posiadaczy 
wielkich własności. Posiadacze wielkiej własności 
i sejm galicyjski oceniają sprawiedliwie wadania, 
jakie mają spełnić wobec właścicieli drobnych 
gruntów, a dowodem tego zupełna harmonia, któ- 
ra istnieje. 

Przez przyjęcie następnych tytułów: „państwo- 
we zakłady naukowe i doświadczalne*, „kultura 
krajowa*, „organa nadzorujące kulturę krajową*, 
„władze górnicze*, „górnicze zakłady naukowe*, 
i „państwowy chów koni* Izba załatwiła budżet 
ministerstwa rolnictwa, poczem przystępuje do 
budżetu ministerstwa sprawiedliwo- 
ści. 

Przy pierwszym tytule „zarząd centralny* prze- 
mawia poseł Bareuther. Domaga on się więk- 
szej ustawodawczej działalności a przynajmniej, 
aby załatwiono ustawy, ' które już przygotowano. 
W szczególności żąda on załatwienia ustawy kar- 
nej, a na wszelki wypadek domaga się wydania 
już teraz noweli karnej, obsjmującej zaprowadze- 
nie warunkowych wyroków i warunkowego uwal- 
niania od kary, oraz zniesienie postępowania obje- 
kiywnego. Po przemówieniu ter odroczono dy- 
skusyę i zamknięto posiedzenie. Następne posie- 
dzenie w poniedziałek. Na porządką dziennym 
dalszy ciąg dyskusyi budżetowej, 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 12 maja. 


Czy przedłożenie indemnizacyjne wejdzie je- 
szcze w tej sesyi na porządek dzienny Izby po- 
selskiej i czy zyska jej uchwałę — oto kwestya, 
nad którą zastanawiają się i rozwodzą korespon- 
denci wiedeńsey trzech pokrewnych sobie duchem 
dzienników: Czasu, Przeglądu 1 Gazety Lwow- 
skiej, Konstatują oni zgodnie, że prezydyum Koła 
napiera na rząd, aby na wszelki sposób posta- 
wiono projekt indemnizucyi na porządku dzien- 
nym Izby poselskiej bez względu na to, 
czy uda się dlań pozyskać większość, 
czy nie, bez względu zatem na szanse powo- 
dzenia. Jeśli projekt rządowy upadnie, to kwe- 
stya indemnizacyi załatwioną ma być na innej 
drodze. Że szanse indemnizacyi w Izbie posel- 
skiej, pomimo wszelkich wysiłków rządu i Koła 
nie najświetniej się przedstawiają, dowodem tego 
rachunek, na którym przyjęcie indemnizacyi przy- 
puszeza wiedeński korespondent Czasu: 

„Przy ostatniem drażliwem głosowaniu w Izbie 
nad funduszem dyspozycyjnym -— pisze on — 
wynosiła większość 16 głosów. Przy ustawie in- 
demnizacyjnej inaczej się posłowie ugrupują. Klub 
Coroniniego, który głosował za funduszem dy. 
spozycyjnym, będzie głosował przeciw. Odpada 
przeto od większości 14 głosów; natomiast przy- 
będzie 8 głosów młodoczeskich, oraz 6 polskich, 
gdyż tylu Polaków przy funduszu dyspozycyjnym 
brakowało. Dałoby to razem znowu 16 głosów 
większości. Jednakże z kiubu Hohenwartha za- 
pewne kilku posłów będzie się absentować, a le- 
we centrum pójdzie luźnie, jedni będą za, jedni 
przeciw, inni się usuną. Trzeba dalej wziąć w 
rachubę, że z lewicy braknie kilku lub kilkuna- 


NOWA REFORMA. 
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stu posłów, gdyż prawie nigdy nie ma komple- 
tu. Ostatecznie więc można przyjąć, że się znaj- 
dzie większość jakich 6 do 10 głosów*. 

Na wszełki sposób sprawa ta rozstrzygnie się 
w tych dniach, gdyż parlament zamknięty zo- 
stanie najpóźniej w sobotę. 

Dwie ważne dla kraju naszego u- 
stawy zyskały sankcyę cesarską: ustawa o u- 
Życiu przez rząd sumy za wykupno prawa pro- 
pinacyi w Galicyi i o kreowaniu posad zastęp- 
ców prezydentów rad szkolnych we Lwowie i 
Krakowie. Miejmy nadzieję. że po tem wszyst- 
kiem, co reprezentanci kraju naszego wypowie- 
dzieli w Izbie poselskiej, minister rolnictwa u- 
żyje funduszu z wvkupna prawa propinacyi w 
sposób odpowiedni celowi, niemniej, że ua sta- 
nowisko przewodniczącego Rady szkolnej powo- 
łany zostanie człowiek, któryby wybór ten uspra- 
wiedliwiał skuteczną działalnością swoją na polu 
szkolnictwa krajowego tak, aby rzeczywiście świa - 
dom- dróg wytyczać mógł kierunek, jaki przy- 
brać ma zarówno ludowa, jak wyższa oświata w 
kraju naszym. — Tylko wieloletnia pra- 
ktyka obok teoretycznej wiedzy i patryotyczne- 
go poczucia obywatelskich obowiązków, moga 
przyszłemu zwierzchnikowi szkolnictwa naszego 
umożebnić spełnienie jego zaszezytnych, lecz od- 
powiedzialnych i ciężkich obowiązków. 


Z Ausiro- W 'ęgier. 


Odpowiedź ministra sprawiedliwości na inter- 
pelacyę dra Riegera w sprawie konkursu na 
posady sądowe w Czechach nie przestaje być 
przedmiotem dyskusyi w prasie czeskiej. Świeżo 
Morawskie Listy ostro występują przeciw mini- 
strowi i przypominają mu, że jako prawnik po- 
winien znać $. 869 ust. cyw., który zawiera po- 
stanowienie, iż do ważności umowy potrzebną 
jest swoboda woli. 

W staroczeskich szeregach rozpoczyna się de- 
zercya. Poseł Pippich złożył mandat i krok 
ten motywuje tem, że wstępując do klubu cze- 
skiego miał nadzieję pojednawczego działania 
między staroczechami a młodoczechami, tymczasem 
walka coraz ostrzejsza przybiera formy walki na 
noże. Bezpośrednią przyczyną złożenia mandatu 
była według tego oświadczenia sama ugoda i spo- 
sób w jaki rząd tłumaczy układy ugodowe. 

W sobotę została zamkniętą trzecia sesya sej- 
mu węgierskiego a dziś otwartą zostanie czwarta 
sesya. W Izbie poselskiej prezydent ministrów 
Szapary, odczytał pismo królewskie zawierające 
zamknięce ubiegłej i zwołanie nowej sesyi. Klub 
nieprzejednanych już we środę ma wnieść pro- 
jekt noweli do ustawy o prawie swojszczyzny. 
Według noweli tej obywatelstwo węgierskie bę- 
dzie można utracić tylko przez wyraźne zrzecze- 
nie się lnb przez przyjęcie obcego obywatelstwa. 
Dla tych, którzy według dotychczasowej ustawy 
utracili obywatelstwo wskutek dłuższej nieobecno- 
ści w kraju, nowela zawiera postanowienie, że w 
drodze restytucyi mogą odzyskać utracone prawa. 
Restytucya służy także wdowom i sierotom. No- 
wela ta grozi rozbiciem „partyi nieprzejednanych, 
między którymi bardziej umiarkowani pragną aby 
klub zaprzestał ciągłego ponawiania sprawy Kos- 
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wybrał patryarchą serbskim Brankowiesa. 
Wybór ten zatwierdził cesarz a w sobotę odbyła 
się uroczystość ogłoszenia reskryptu imonarszego 
Po zebraniu się kongresu wysłano delegatów do 
królewskiego komisarza Nikełiesa, który wpro- 
wadzony na salę otworzył pismo cesarskie i od- 
czytał reskrypt zatwierdzający wybór. Zgroma- 
dzeni członkowie kongresu i publiczność przed 
gmachem wzniosła gromkie okrzyki na rzecz ce- 
sarza i nowego patryarchy a salwy dział wtóro- 
wały tym okrzykom. Wczoraj odbyła się kościel- 
na uroczystość intronizacyi nowego patryarchy. 
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Z Niemiec. 

O antisemiekich i opozycyjnych objawach 
w Izbie panów Sejmu pruskiego, mówimy na 
imnem miejscu, tu dodajemy, że między tymi, 
którzy podpisali wniosek, jest także Putkammer, 
były minister spraw wewnętrznych, obecnie 
przewodnik stronnietwa konserwatywnego. 

Organ tego stronnictwa Kreus - Ze tung, 
mówiąc 0 uchwaleniu owego wniosku, któ- 
ry oświadczając się przeciw uczniom żydowskim 
w szkołach średnich, przemawia za wyłącznością 
wyznaniową W nauce i wychowaniu, pisze, że 
Izba panów dokonała wielkiego czynu i wielbi 
ją za to, że uczyniono pierwszy ważny krok 
fw celu oswobodzenia narodu niemieckiego od 
jarzma żydowstwa. 

Nowe prezydyum parlamentu niemieckiego 
przedstawiło się cesarzowi dnia 9 b. m. Według 
relacyi dzienników postępowych cesarz w roz- 
mowie z członkami prezydyum mówił z szcze- 
gólnym zajęciem o wniosku rządowym treści 
wojskowej. Wniosek ten przygotowywano długo 
w naradach ze wszystkimi komendantami i woj- 
skowymi pełnomoenikami poszczególnych krajów 
Rzeszy niemieckiej. Cesarz sam wypracował kilka 
referatów, dla tego boreśnie dotyka go krytyka 
dziennikarska. Dotąd wstrzymywał oficerów od 
pisania» artykułów polemicznych, ale dłużej to 
nie potrwa, jeżeli prezydenci parlamentu nie użyją 
swego wpływu na to, aby powstrzymać dalszą 
nieżyezliwą krytykę w dziennikach. Uwagi cesa- 
rza odnoszą X głównie do dziennika Freisimnige 
Zig., która oświadcza, że obowiązkiem jej jest 
bronić interesów mieszkańców. 

Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego 
o powięszenie sił zbrojnych odbędzie się jutro we 
wtorek. W imieniu rządu przemawiać będzie ge- 
nerał Caprivi. 

Przy pierwszem czytaniu projektu do ustawy 
o sądach rozjemczych przyszło do małej rozprawy 
na temat reform socyalnych. Według wniosku 
rządowego sądy mają się składać w połowie 
z delegatów przedsiębiorców, w połowie z dele- 
gatów robotników, — przewodniczącym ma być 
„bezstronny“, wybrany przez zwierzchność gmunng, 
a przez rząd potwierdzony. Poseł socyalistyczny 
Tutzauer oswiadezył, że jego stronnictwo ta- 
kiego projektu nie przyjmie, bo wnim tkwi brak 
zaufania do robotników. 

Przy końcu rozpławy przemawiał minister 
Bótticher. Przemówienie jego nie budziło inte- 
resu swoją treścią, ale było ważnym symptomatem 
o tyle, że ton mowy: był bardzo pojeduawczym 
i różnił się bardzo od dawnego, szorstkiego, wy- 
zywającego według metody Bismarka. 
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Komisya lzby poselskiej Sejmu pruskiego po 
dłuższej rozprawie nad wnioskiem rządowym 
o „funduszu obrocznym* odrzuciła go ostate- 
eznie. Taki wynik może podkopać stanowisko mi- 
nistra Gosslera zwłaszcza w związku z klęską, ja- 
kiej doznał w Izbie panów. 


Akcya przeciwko cudsosiemcom we Francyi. 

Ostatnie wypadki w Paryżu, które wykazały 
znaczny udział cudzoziemców w ruchach anarchi- 
stycznych, wywołały, jak wiadomo, myśl zarządze- 
nia nowych środków ograniczających przeciwko 
obcokrajowcom, zamieszkałym we Franeyi. Mini- 
ster Constans nosi się z myślą przeprowadze- 
nia na drodze ustawodawczej lub administracyj- 
nej, wydalania eudzoziemeów podejrzanych o dą- 
żności anarchistyczne i o udział w rozruchach u- 
licznych. 

Równocześnie zajmuje się rada ministrów kwe- 
styą ustanowienia stałego podatku od eudzo- 
ziemeów za prawo pobytu we Franeyi. Stwier- 
dzono, że w większej części państw europejskich, 
żadne opłaty od cudzoziemców nie istnieją, bo a- 
ni Bułgarya, ani Niemcy, ani Anglia, ani Grecja, 
ani Austrya, ani Rumunia, ani Hiszpania, ani na- 
wet Turcya nie pobiera od cudzoziemców opłaty 
za prawo pobytu lub osiedlenia się w tych kra- 
jach. Zwołeuniey projektowanego podatku powo- 
łują się na podobną opłatę istniejącą w Szwajca- 
ryi, ale nie trzeba zapominać, że w Szwajcaryi 
istnieje tylko opłata jednorazowa, a nie stały po- 
datek, a co najważniejsza, cudzoziemey są pod 
tym względem zrównani ze Szwajcarami, bo i 
rodowity Szwajear, przechodząc na stały pobyt z 
jednego kantonu do drugiego, obowiązany jest 
także do pewnej drobnej opłaty. Urządzenia tego 
nie można porównywać ze stałym podatkiem od 
cudzoziemców, co byłoby rzeczą nową, niezgo- 
dną z tradycyą gościnności i liberalizmu franeu- 
skiego. 

Z zamierzonych pojedynczych rozporządzeń 
przeciwko cudzoziemcom, wymienić należy po- 
wzięty zamiar zastosowania przeciwko włosko-se- 


paratystycznemu dziennikowi Pensiero di Nizsa 


prawa zakazu, przyslugującego rządowi na 
mocy ustawy o obcojęzycznych czasopi- 
smach, redagowanych przez eudzo- 
ziemeów. Wiadomość ta podana przez organ 
Juliusza Ferrego Łstafetle, wymaga jeszcze po- 
twierdzenia. 


Z Rosyi. 

Fobiedonoseew, o którego ciężkiej cho- 
robie donoszono, wyzdrowiał widocznie, skoro 
Swiet wezorajszy pisze o jego powrocie z Mo- 
skwy do Petersburga. 

Do Dzien. Pol. donoszą z Warszawy, że pom- 
nik na placu saskim uszkodzili żołnierze rosyj- 
sey, w maiemanin, że był wzniesiony na 
cześć .patryotów polskich. Żołnierze ci 
należą do pułku wołyńskiego i zostali już oddani 
pod sąd. 

W Petersburgu baw! deputacya finlandzka. — 
Wszystkie jednak usiłowania jej o uzyskaniu au- 
dyencyi u cara spełzły na niczem. Car nie ehee 
przyjąć deputacyi i pozwolił tylko, aby carowa 
przyjęła jednego z deputatów arcybiskupa R eu- 
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Kraków, 12 maja. 


Konwent Braci Miłosierdzia w Krakowie na Ka- 
zimierzu otrzymał od cesarza ‘dar w kwocie 300 
złr. na utrzymanie szpitala, 

Namiestnik hr. Badeni dziś rano przybył ze 
Lwowa do Krakowa. 

Wizytacya szkół. Namiestnik hr. Badeni dziś 
rano o godz. 8 zwidził gimnazyum Sobieskiego, zaś 
po południu o godz. 3 wyższą szkołę realną. W wi- 
zytacyi tej nikt z urzędników nie towarzyszy p. na- 
miestnikowi. 

W fabryce wyrobów żelaznych pp. Zieleniew- 
skich w Krakowie odbywała się wczoraj dość nie- 
zwykła w krajowych naszych stosunkach biesiada, 
nrządzona przez właścicieli dla ogółu zatrudnionych 
w fabryce robotników, którzy, jak to w swoim cza- 
sie ogłaszaliśmy, solidarnie oświadczyli, iż z obcho- 
dem dnia 1 maja przez wstrzymanie się od pracy, 
nic nie cheą mieć wspólnego. W wielkiej hali fabry- 
cznej zasiedli do przygotowanych stołów robotnicy i 
ich przełożeni w ogólnej liczbie stu kilkudziesięciu 
osób. Pierwszy toast na pomyślność wspólnej pracy 
wzniósł w ręce swoich robotników p. Edmund Zie- 
leniewski. Podniosłe i poważne wrażenie wywierało 
przemówienie to, w którem pracodawca szczerze dzię- 
kował wszystkim robotnikom za zaufanie, jakiem go 
darzą, i prosił, aby i nadal drogą zgody i wzajem- 
nego porozumienia się podnosili w ciężkich zaiste 
zostający warunkach krajowy masz przemysł. Nie- 
milknące okrzyki na cześć mowcy były najwymo- 
wniejszym dowodem uczuć zebranych robotników, a 
godzi się zaznaczyć, iż byli między nimi i tacy, któ- 
rzy po 30 lat stałe w zakładach pp. Zieleniewskich 
pracują. Przemówienia samych robotników, wnoszą- 
cych zdrowia pp. Edmunda i Leona Zieleniewskich, 
oraz ich małżonek i rodzin, były proste, lecz szcze- 
re i serdeczne. Do wielkiej hali przybyły rodziny 
właścicieli, a z niemi synek p. Edmunda Zieleniew- 
skiego, zapewne przyszły przemysłowiec, dotąd je- 
szcze w powijakach... Płaczącą dziecinę powitali 
wszyscy robotnicy okrzykami: wiwat! Epizod ten 
jest chyba wymowniejszym od słów na określenie, 
jakie usposobienie panowało na zebraniu, — a z po- 
ważnego patrząc na to stanowiska zanważyć się go- 
dzi, iż tego rodzaju harmonia i zgoda zaszczytną 
jest zarówno dla robotników fabryki jak i właści- 
cieli. 

Zabawa dla dzieci, urządzona wczoraj w sali 
«Sokoła* przez zarząd Stowarzyszenia nauczycielek, 
na zebranie funduszu celem utworzenia księgozbioru 
utworów dla młodego pokolenia pisanych — powio- 
dła się bardzo dobrze. Bardzo wiele matek przyby- 
ło wraz dziećmi na zabawę, które, urozmaicony pro- 
gram zadowolnić mógł nawet wybredne wymagania 
osób starszych. Chóry dziecięce wyćwiezone przez 
dyr. szkoły p. Buczka, znane już publiczności z kon- 
certu urządzonego niedawno na cele dobroczynne — 
i tym razem Świetnie się popissły. P., Siemaszkowa 
za deklamacyę zbierała huczne okłaski. Orkiestra 13 
pułu, którą dyrygował kapelmistrz p. Hock, oraz 
dyrektor Żeleński za wykonanie Uwertury z „Hal- 
ki“, jako też kilku utworów Żeleńskiego, również 
nagrodzona została oklaskami. Zabawę zakończyło 


przedstawienie komedyjki p.t. „Moralistka“. Młodo- 
ciani amatorowie bardzo dobrze wywiązali się z za- 
dania. Na sali przygotowano dla dzieci podwieczor- 
ki, których rozprzedażą zajęły się panie. Dochód z 
zabawy, pomimo iż ceny wejścia były wcale niewy- 
sokie, zdaje się będzie znacznym i nagrodzi bezinte- 
resowny trud pań urządzających zabawę. 

Zjazd lekarzy chirurgów w Krakowie. Profesor 
dr. Rydygier jako przewodniczący Zjazdów chirur- 
gicznych polskich ogłasza w Przegl. lekarskim 
następujące pismo: Na ostatniem posiedzeniu I Zja- 
zdu chirurgów polskich posianowiono Zjazd następny 
odbyć w lipcu i przedłużono czas trwania Zjazdu 
na trzy dni, ażeby dla braku czasu nie krępować 
dyskusyi, przyczyniającej się bez wątpienia najwięcej 
do ożywienia Zjazdu i osiągnięcia rzeczywistych ko- 
rzyści naukowych, bo porozumienia się wzajemnego 
w kwestyach wątpliwych. Uniknie się w ten spo- 
sób zarazem niemiłej konieczności, jaka się okazała 
na pierwszym Zjeździe, że niektóre bardzo ciekawe 
i pouczające wykłady, nie zostały wygłoszone, inne 
zaledwie w najkrótszem streszczeniu podane. Po po- 
rozumieniu się z ezłonkami wydziału oznaczyliśmy 
czas II Zjazdu chirurgów polskich na 15, 16 i 17 
lipca, zapraszając nań nie tylko uczestników prze- 
szłego Zjazdu, ale równie gorąco wszystkich Kole- 
gów, interesujących się chirurgią i jej postępem. Po- 
siedzeuia Zjazdu będą się odbywały podobnie jak 
w roku ubiegłym od 10—1 godz, przed poł. w kli- 
niee chirurgicznej i od 2—4 godz. po poł. w auli 
uniwersyteckiej: posiedzenia przedpołudniowe prze- 
znaczone są na wykłady teoretyczne. Pierwszego dnia 
Zjazdu odbędą się od 8—10 godziny zwidzanie kli- 
niki chirurgicznej, drugiego dnia w tymże czasie od- 
działu chirurgicznego w szpitaln św. Łazarza, trze- 
cieg dnia szpitala św. Ludwika Chorych przezma- 
czonych do demonstracyi przyjmie klinika chirurgi- 
czna. Dla szan. Kolegów, chcących przedstawić nowe 
operacye na trupie, będzie wszystko odpowiednio przy- 
gotowane. Równocześnie ze Zjazdem odbędzie się wy- 
stawa narzędzi i przyrządów chirurgicznych, proszę 
więc o nadsełanie nadających się okazów do kliniki 
chirurgicznej, 

Upraszam o jak najrychlejsze zgłaszanie wykła- 
dów i tematów nalających się do dyskusyi, do 
sekretarza Zjazdu pana docenta dra  Bossowskiego, 
żeby jak  najodpowiedniej przygotować porządek 
obrad, 

W tuiejszym klubie pocztowym w sobotę wie- 
czorem urzędnicy poczty i telegrarów żegnali od- 
jeżdżającego z Krakowa na posadę starszego zarząd- 
cy poczt w Rzeszowie p. Hohenauera. Tutejszy star- 
szy zarządca poczty p. Aleksander Dawidowski po 
pięknem przemówieniu, w którem podniósł przymio- 
ty charakteru p. Hohenauera, wręczył mu pierścień 
pamiątkowy, jako dar od krakowskich urzędników po- 
czty, za co p. Hohenauer serdecznie wszystkim po- 
dziękował. Następnie wznoszono toasty na cześć od- 
jeżdżającego, jakoteż zdrowia innych obecnych urzę- 
dników. Chór pocztowy śpiewał różne polskie i rn- 
skie pieśni. Serdeczny koleżeński nastrój panował na 
zebraniu. 


Zjazd do kopalń w Wieliczce urządzqny zosta- 
nie w dniach 25 i 26 b. m. tj. w oba dni Zielo- 
nych Świąt. Dochód użyty będzie na cele ubogich 
miejscowych, zostających pod opieką Tow. św. Win- 
centego à Paulo Bilety po 2 złr. 50 ct. od osoby, 
a po B zła, 80 ul.owiaa ze zjazdem nieszyną paro- 
wą, sprzedaje w Krakowie księgarnia p. Krzyżanow- 
skiego w Rynku. Pociąg osobowy z Krakowa odjeżdża 
do Wieliczki o godzinie 11 m. 15 przed południem. 
Zjazd do kopalń odbywać się będzie o godz. 1 i o 
pół do drugiej po południu. 

Program koncertu Towarzystwa muzycznego 
ze współudziałem Al. Michałowskiego, dyr. Żeleń- 
skiego, kap. J. N. Hocka, chóru mięszanego i orkie- 
stry 18 pułku, zapowiedzianego na piątek 16 b. m. 
w sali „Sokoła“, wypełnią: 1. Żeleński „Uwertura“ 
na orkiestrę. 2. Liszt „Koncert Es dur“ na forte- 
pian z tow. orkiestry odegra Al. Michałowski. 3. 
Chernbini „Introitus, Kyrie i Dies irae“ z „Requiem 
C moll“ na chór mięszany z orkiestrą. 4. Chopin 
a) Prelude, b) Nocturne, e) Etnde, d) Ballade, e) 
Polonaise, odegra Al. Michałowski, 5. Noskowski 
a) Wiosenka, b) Pochód z gaikiem, c) Zaduszki, 
d) Okrężne z „Roku w pieśni ludowej* na chór 
mięszany z orkiestrą. 6. a) Schumann „Novelette*, 
b) Michałowski „Menuet“, odegra Al. Michałowski. 
Początek o godz. 7*/ą wieczorem. Ceny miejsc: dla 
członków krzesło w pierwszych rzędach 1 złr, w 
dalszych 70 ct, na galeryi 1 złr, wstęp 30 et. 
(do nabycia w kancelaryi Towarzystwa, Plac Szcze- 
pański |. 8, codziennie od godz. 12—1 i od 5—6), 
dla osób do Towarzystwa nienależących krzesło w 
pierwszych rzędach 1 złr. 50 ct, w dalszych 1 złe, 
wstęp 50 et. (do nabycia w księgarni S. A. Krzy- 
Żanowskiego). 

Z teatru. Jutro we wtorek przedstawioną będzie 
po raz trzeci „Teściowa” (Belle maman), która 
wczoraj znów zgromadziła bardzo lieaną publiczność 
w teatrze. 


Z uniwersytetu. Pp. Feliks Drużbacki, rodem z 


Ryszowie i Filip Drużbacki, rodem z Mańkowie na | 


Podolu rosyjskiem, otrzymali na tutejszym ubiwer- 
sytecie stopień doktorów praw. 

Zmarli. W Zebrzydowicach na Śłąsku zmarł w 
62 roku życia Antoni Świeży, powszechnie szanowa” 
ny obywatel. Gwiazdku Cieszyńska poświęca zmar- | 
łemu następujące wspomnienie: „S. p. Antoni Swie- 
ży uczęszczał za lat młodych do szkoły realnej w | 
Cieszynie, a po ukończeniu tejże objął jedno z go- 
spodarstw ojcowskich w Zebrzydowicach. Od tej | 
chwili poświęcił się całą duszą gospodarstwn, a | 
oprócz tego nie poskąpił ani pracy, ami czasu, ile | 
razy rozchodziło się o dobro publiczne, gminy, lub | 
sąsiadów ; to też dom Ś. p. Świeżego stał otworem | 
dla wszystkich potrzebujących pomocy lub rady, któ- | 
rej nigdy nikomu nie odmawiał. Te zalety i enoty | 
zmarłego sprawiły, że ogólnem zaufaniem rodaków | 
powołany został na godność posła sejmowego, któr% | 


to godność od roku 1874 do 1878 sprawował. Pó | 


upływie tego czasu, mimo powtórnego ofiarowaniś 


mu mandatu, wymówił się od posłowania, bo inue | 


czynności w gminie i przy gospodarstwie stawał! | 
temu na przeszkodzie. Przez dłngi czas sprawow% | 
także urząd burmistrza w Zebrzydowicach, a be. 
przerwy był członkiem wydziału gminnego i wiel 
lat był przewodniczącym komitetu kościelnego i RA] 
dy szkolnej miejscowej. Przez długoletnie sprawowś” | 
nie publicznych czynności, pilne czytanie różnyć | 
dzieł i gazet, nabrał tak wielkiego doświadczenia 

i znajomości Życia, że rada jego była prawie za” f 
sze dla wszystkich wyrocznią. Śmierć tego zasłuż0 | 
nego męża nietylko w pośród nas wszystkich sześ* | 
ry wywołała żal, ale nadto wielce boleśnie dotkog’ 
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jego młodszego brata ks. Ignacego Świeżego, profe- 
sora i posła na Sejm krajowy i do Rady państwa”. 

Marya z Kwiecińskich Dybuś, żona budowniczego 
we Lwowie, zmarła w 38 roku życia. 

Robert Weigel, brat b. prezydenta m. Krakowa 
i posła na Sejm, emerytowany radca państwowy i 
oficer wojsk austryackich, w ostatnich czasach poczi- 
mistrz w Jarosławiu, zmarł tam w 57 roku życia. 
Ś. p. Robert Weigel zjednał sobie wśród obywateli 
Jarosławia i okolicy poważanie i uznanie dla cen- 
nych swoich przymiotów charakteru i umysłu. — 
W pogrzebie oprócz licznego zastępu osób cywil- 
nych wzięli również udział i wojskowi. 

Wypadki w mieście. Dziś podczas brania fuu- 
damentów w realności, należącej dawniej do pp. Ma- 
łachowskich przy ulicy Kolejowej, wykopali robotnicy 
szkielet młodego mężczyzny w głębokości 2 metrów. 
O ile sądzić można ze stanu szkieletu, to zakopanie 
zwłok mogło nasiąpić przed 20 łaty. 

Wczoraj w południe wyprowadzono zupełnie o- 
mdlałą kobietę niewiadomego nazwiska, z łazienek 
na Rybakach, która kapiąc się w basenie tychże ła- 
zienek, straciła zupełnie przytomność, tak że musia- 
no ją odwieźć do szpitala, czem zajęli się energi- 
cznie lekarz wojskowy p. Huber. oraz studenci me- 
dycyny pp. Wyrzykowski. Dubeński, Sternbach i 
Zins. Kobieta ta w średnim wieku, porządnie ubra- 
na, odmawia wszelkich wyjaśnień względem swej 
osoby. 

Wczoraj wieczorem wybuchł ogień w realności pod 
l. 56 na Prądniku Czerwonym i zniszczył całe za- 
budowanie. Straż pożarna krakowska i pogotowie 
wojska liniowego przybyły na miejsce wypadku i 
ogień zlokalizowały. 

Kunegunda Zychowska 34 lat licząca córka Ka- 
zimierza, zamieszkała pod l. 27 na Czarnej wsi, do- 
tknięta chorobą św. Walentego, wpadła wczoraj przez 
przypadek do studni w której się utopiła Zwłoki 
pozostawiono pod opieką rodziny i dalsze w tej 
sprawie dochodzenie zarządzono. 

Wczoraj wypadła z okna I piętra realności Nr. 2 
przy ulicy Łaziennej trzechletnia Stefcia, córka Sta- 
nisława Kowalskiego, konduktora kolejowego, i to z 
powodu lekkomyślności służącej, która dziecinę bez 
żadnej opieki pozostawiła na oknie. W sprawie tej 
zarządzono dochodzenie karne, oraz śledztwo za ową 
służącą, która zaraz po wypadku zbiegła z domu. 

W Bochni we środę 14 b. m. ku uczezeniu na- 
dania rocznicy konstytucyi 3 maja, odbędzie się uro- 
czysty wieczór, w którym wezmą udział p. Romau 
Żelazowski z Krakowa. oraz p. Ludwik Stasiak ma- 
larz. 

Z Tarnowa. Pogoń donosi, iż dziekan kapituły 
tarnowskiej ks. prałat Józef Leśny złożył na restau- 
racyę kościoła katedralnego w Tarnowie kwotę złr. 
13,050 w papierach wartościowych, zastrzegając so- 
bie tylko pobieranie procentów aż do śmierci. 

Z Dubian donoszą: Przed kilku miesiącami za- 
wiązało się u nas tak zwane „Kółko towarzyskie”, 
w skład którego wchodzą obok słuchaczy, prawie 
wszyscy profesorowie szkoły rolniczej dubiańskiej. 
Kółko to postanowiło usypać w Dublanach kopiec 
na pamiątkę nadania konstytucyj w dniu 3 maja 
1791 r. Sypanie kopca rozpoczęto dnia 4 bm. Po- 
łożono już pod kopiec fundamenta, w które włożono 
puszkę seklanną, *zawierającą spisana na pargami- 
nie historyę dzisiejszego położenia Polaków w Niem- 
czech, Rosyi i Austryi. 

W sprawie budowy drugiego toru na kołef Ra- 
rola Ludwika z Przemyśla do Lwowa, otrzymuje- 
my zawiadomienie, iż o budowę ową ubiegali się 
także krajowi przedsiębiorcy pp. Blau & Epstein, 
Radwański, Ilgner i sp. i Fr. Gamski z Przemyśla, 
Budowę otrzymali pp. Gross, Ziembieki, Redlich i 
Berger. Za jaką cenę, jest tajemnicą, gdyż oferty 
przy konkurentach nie otwierano. 

Bezpiatna pomoc lekarska. Podług nowego roz- 
porządzenia każdy mieszkaniec kantonu bazylejskie- 
go w Szwajcaryi, otrzymujący wynagrodzenie za pra- 
cę w jakimkolwiek zawodzie mniejsze niż 1200 fr. 
rocznie, ma prawo do bezpłatnej pomocy lekarskiej 
i bezpłatnych lekarstw. 


Ze Stowarzyszeń. 


== Do Towarzystwa imienia Stanisława Staszica 
we Lwowie przystąpili członkowie z Turki, koło 
Chyrowa: pp. Marya Brysiewiez nauczycielka, Gra- 
natowska Helena właśc. realności, Stroiiska Wanda 
wł. dóbr, ks. Kulik Józef rz.-kat. proboszez, Mo- 
rawski Hierouim uczeń gimnazyałny, Batycki An- 
drzej nauczyciel, Głażewska Ida wł. realności, Krze- 
miński Konstanty urzędnik poczt, Kowalska Marya 
obywatelka, Wisłocki Eustachy administr. lasowy, 
Truszkowski Tadeusz drd. medycyny, Zygmuntowicz 
Teofila wł. handlu, Gutteter Stanisław urzędnik pù- 
cztowy, Zadurowicz Henryka wł. dóbr, Pelczar Ad. 
urzędnik pocztowy, Polański Narcyz wł. dóbr, Sie- 
lecki Albin urzędnik, ,Czermak Ludmiła żona geo- 
metry, Pragłowska Jadwiga Żona urzędnika sąd., 
Źurakowska Antonina żona inspektora szkół, Lan- 
genfeld Jan nadzorca telegrafu, Schechter Mojżesz 
wł. dóbr. 


= Walne zebranie Towarzystwa ko- 
lonii wakacyjnych odbyło się w sobotę (10 
b. m.) w mniejszej sali radnej, pud przewodnictwem 
prezesa p. Wojnarowicza. Odczytał na niem najpierw 
sprawozdanie ogólne dr. Grabowski, jako sekretarz; 
a następnie podskarbi p. Mildner sprawozdanie ra- 
chunkowe. Sprawozdania te zostaną drukiem ogło- 
szone i członkom rozdane. Wyjmyjemy z nich na- 
stępujące szczegóły: W r. 1889 powiększono liczbę 
kolonistów w koloniach. Wysłaho bowiem na lipiec 
15 chłopców i tyleż dziewcząt, a na sierpień 12 
chłopców i 11 dziewcząt, razem przeto 53 dzieci. 
Na sierpień Towarzystwo Polaków w Wiedniu, zo- 
stające pod przewodnictwem ke. J. Czartoryskiego, 
przysłało z Wiednia, ponosząc koszta utrzymania a 
częściowo i sprawienia inwentarza, 7? dzieci rzemieśl- 
ników Polaków, w Wiedmiu zamieszkałych (3 chło- 


© których mowa, spełniono czyn patryotyczny ; dzieci 
przysłane bowiem słabo tylko władały językiem pol- 
Skim, a jedno, mimo wybitnie polskiego nazwiska, 
zaledwie trochę rozumiało; przebywając zaś przez 
4 tygodnie w koloniach wśród dzieci krakowskich, 
Boduczyły się one po polsku, miały sposobność po- 
nać nasze pamiątki narodowe, dowiedzieć się o naj- 
główniejszych rzeczach z historyi polskiej, wyuczyć 
Pieśni polskich, pokochać kraj rodzinny, którego 
Przedtem nie widziały, i mało im znany język oj- 
Czysty. 

Główny dochód na urządzenie kołonii stanowiły 
Według sprawozdania, zabawy na cele kolonii, jak 
Żabąwa w parku krakowskim, bal w Krynicy i za- 
awą tamże, które przyniosły przeszło 650 złr., 


peów i 4 dziewczęta). Przyjmując do kolonii dzieci, | 


AUGUST RACZYNSKI 


Bom BRLKOWO-"JKCZALISOWY, RML" wymiany 
w Krakowie, Eynez główny Mr. 42 kinie A-B. 


subwencya miasta Krakowa 500 złr., dar p. Jerz- 
manowskiego 150 złr, Z ofiar na rok bieżący pod- 
nosi sprawozdanie dochód z odezytu pani Maryi 
Konopnickiej około 200 złr. i 250 złr. ofiarowane 
przez p. Wł. Mierzwińskiego z dochodów drugiego 
jego koncertu, danego na cele dobroczynne. Za ofia- 
ry te składa komitet ofiarodawcom należne podzię- 
kowanie. Rozchód wynosił w 1889 r. 1798 złr 64 
ct, remanent gotówki na rok bieżący przedstawiła 
kwotę 418 złr. 23 ct. 

Do kolonii zgłosiła się w roku ubiegłym tak zna- 
czna liczba dzieci, zwłaszcza dziewcząt, iż nawet 
po najstaranniejszym wyborze co do stanu zdrowia 
i innych stosunków, pozostało tyle kwalifikujących 
się, iż musiano zarządzić losowanie, wskutek które- 
go przyjęto tylko te, którym los poszczęścił. 

Wobec tego, wobec uznanej potrzeby kolonii wa- 
kacyjnych, a zważając, że znany z ogólnej dobro- 
czynności Kraków stoi dotąd na polu kolonii waka- 
cyjnych nie tylko po za miastami zagranicznemi, 
ale nawet po za innemi polskiemi. Komitet kończy 
sprawozdanie gorącą prośbą do ogółu o poparcie. 
Bogaci i zamożni, pamiętajcie o młodych łatoroślach, 
które nędznie żywione więdną w mieszkaniach po- 
zbawionych światła i popietrza. Idzie o wysłanie ich 
na szeroki wspaniały świat boży, gdzie ma je słońce 
oświecić, a orzeźwić chłodna rosa i czyste powietrze. 
Sądzimy, że wobec tego nie powiecie: có} mnie to 
obchodzi? lecz według możności pospieszycie ze 
składkami, aby Komitetowi nmożliwić urządzenie ko- 
lonii dla jak największej liczby dzieci. 

Wkładki i dary na kołonie wakacyjne przyjmuje 
podskarbi Towarzystwa p. Henryk Mildner, lub 
sekretarz prof. dr. Kazimierz Grabowski w Kra- 
kowie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 13 maja: Po raz trzeci „Teścio- 
wa" (Belle maman), komedya w 3 aktach Wikto- 
ryna Sardou i Rajmunda Deslaudes'a. 


s tz W W. 


TESTE. 


„Teściowa* (Belle maman), komedya w 3 aktar 
Wiktoryna Sardou « Rajmunda Deslandesa. 


= 


(nt.) Nie masz chyba bardziej zajmującego stn- 
dyum nad psychologię. Ileż rozmaitości, jakie mnó- 
stwo typów i odmian przedstawia natura ludzka, 
jak wiele wreszcie czynników składa się na urobie- 
nie pewnego charakteru, pewnych skłonności, nawy- 
knień i słabości u danej jednostki. Kto umie patrzeć 
i obserwować, temu nigdy z pewnością nie zabra- 
knie materyału do zbierania wzorków i żadna po- 
stać, chociażby najczęściej omawiana, nie będzie dlań 
typem dosyć wyzyskanym. Podobnie ma się rzecz i 
z teściową, okazaną nam w nowem świetle przez 
utalentowaną spółkę francuską. Temat to stary i aż 
do znudzenia powtarzający się w powieściach i ko- 
medyach francuskich, a jednak jakżeż oryginalnie i 
z nowego zupełnie punktu pojęty. Dotychczas wi- 
dzieliśmy całą galeryę złych i nieprzychylnych zię- 
ciom teściowych, obecnie zaś spotkaliśmy się nare- 
szcie z kobietą, co „ma serce jak na dłoni“ i naj- 
lepsze chęci, która jednak mimo tego przysparza 
sporo przykrości wszystkim otaczający m ją. 

Szozęśliwy zięć tej dobrej teściowej nazywa się 
Thóvćnot i jest młydym notaryuszem, ożenił się z 
jej córką Zuzanną głównie właśnie z tego powodu, 
iż mu się matka tak bardzo sympatyczną wydała. 
Nie ma on dość słów na wyrażenie całego swego 
zachwytu, gdy opowiada przed przyjaciółmi w pierw- 
szym akcie, o fenomenalnych przymiotach teściowej 
pani Noirel. „Dobra, miła, ukształcona, młoda i 
piękna“, słowem cud prawdziwy... 

A ona, jakżeż jest dlań czułą, uważającą, uprzej- 
mą i wyrozumiałą — jak wszystko na jego korzyść 
córce tłómaczy. Żył» też jedynie dla tej córki do- 
tychczas, a dawniej dla męża, skupiwszy Zaś wszy- 
stkie siły około domowego ogniska i przy pracy 
nad dorobieniem się majątku, nie poznała dotych- 
czas, nie użyła zupełnie z tego zdroju rozkoszy, ja- 
kie życie światowe nastręcza, że zaś ma naturę buj- 
ną i wiek podeszlejszy jeszcze jej nie zwarzył, więc 
teraz, gdy córkę jedynaczkę za mąż wydała, sama 
postanawia się pogrążyć w uciechach i zabawach. 
Młoda para wyjeżdża do Włoch, a ona wyrusza do 
Trouville nad morze, którego nie zna dotychczas i 
tam dopiero pełną piersią odetchnie po dniach pra- 
cy i domowej monotonii. -- Mąż zostawił jej olbrzy- 
mi majątek z tym dodatkiem w testamencie, by nie 
wychodziła za mąż powtórnie, gdyż w takim razie 
spadek ma przejść na córkę. Nie myśli też wcale 
o zamążpójściu wesoła pani Noirel. Nadaremnie o- 
świadcza się więc o jej rękę stary wielbiciel, po- 
czciwy Bondinois, który ongi przed laty dziewię- 
tnastu przez spóźnienie się z oświadczynami nie o- 
trzymał jej ręki. Nie zraziło go to 1 pozostał za- 
wsze dobrym przyjacielem swego ideału, teraz zaś, 
gdy mąż pierwszy umarł, a córka za mąż wyszła, 
przypomniał się na newo. 

Wówczas przyszedł za późno, a teraz znowu za 
wcześnie, gdyż pani Noirel oświadcza mu, że ani 
myśli krępować się na nowo obowiązkami i że przy- 
najmniej z lat dziesięć użyć musi na swobodzie. 


przysparza w rezultacie mnóstwo kłopotów i kolizyj 
zięciowi. Ten pozostawił, wyjeżdżając do Włoch, na 
jej opiece swoje interesa. Prosił. by mu teściowa 
nowe gniazdko usłała. pomieszkanie urządziła, wszyst- 
kie zaś listy, jakieby jej dependent z jego kancela- 
ryi doręczył, ma mu natychmiast do Włoch pod 
podanym adresem wysyłać. Ale teściowa ani myśli 
o tem — po cóż ma zakłócać szczęście miodowych 
miesięcy młodej parze wysyłaniem listów w spra- 
wach kaneelaryjnych. Niech młodzi używają, a gdy 
notaryusz powróci, to wówczas będzie dosyć czasu, 
jej zdaniem, do zajęcia się na nowo obowiązkami 
zawodowemi. Listy więc wszystkie spoczywają spo- 
kojnie w biurku pani Noirel, ona zaś poczyna u 
wód awanturować się nie na żarty, — Podoba się 
wszystkim, rój zatem wielbicieli ją otacza, szczegól- 
niej zaś ubiega się o jej względy hr. de Barsac, z 
którym fiirtacya dosięga do takich rozmiarów, że to 
poczyna już kompromitować żądną rozrywek wdowę. 
Nieodstępny Bondinois, który za nią również do 
Trouville wyjechał, robi co może, by ją powstrzy- 
mać od niestosownych kroków, ale to na nic się 
nie przydaje, a nietaktowne zachowanie się pani 
Noirel staje się wkrótce przedmiotem uwagi wszyst- 
kich gości kąpielowych. 

Mijają jednak piękne dnie Aranjuezu. Młodzi wra- 
cają z kilkutygodniowej podróży, a na ich przyby- 
bycie oczekuje już teściowa w Paryżu w nowem 
pomieszkaniu, przez nią dla nici: nrządzonem. Je- 
steśmy w kancelaryi notarynsza, która według gu- 
stu tej subtelnej kobiety przystrojona, wygląda ra- 
czej na buduar, aniżeli na poważną pracownię pra- 
wnika. 

Jest to już akt drugi. Po serdecznych powita- 
niach między promieniejąca szczęściem parą mał- 
żeńską a dobrą teściową, rozpoczyna się dla pana 
Thóvónot cały szereg niespodzianek, Najprzód więc 
okazuje się, że pani Noirel znacznie budżet prze- 
kroczyła i porobiła długi, które ma zięć teraz po- 


dziwnie praktyczna Zuzanna, eo nawet do Włoch 
niechętnie wyjeżdżała, ma zupełnie odmienne uspo- 
sobienie od matki. (Dok. nast.). 


Wiadomości naukowe, literackie i AFtystycZne 


s*a „Aus Italien". Pod tym tytułem ukazał się 


świeżo nowy zeszyt pieśni Jana Galla, nakiadem 
znanej firmy F. E. C. Leucharta w Lipsku. Nowy 
zeszyt jest 18-tym „opusem* kompozytora i składa 
się z trzech utworów o charakterze ludowej pieśni 
włoskiej — „Ninetty*, „Pięknej rybaczki“ i „Bar- 
karolli*. Tłomaczenia tekstu dokonał p. E. Porem- 
bowiez. 

O innem wydawnictwie tegoż kompozytora za- 
mieszcza Dziennik Posnański następujący artykuł: 

„Znakomity nasz pieśniarz Jan Gall, którego wy- 
borne chóry i piosnki mniej może w naszym aniżeli 
w innych znane są krajach, powziął myśl szlache- 
tną, a zarazem szczęśliwą rozszerzenia w Niemczech 
pieśni nieśmiertelnego naszego Moniuszki. Obrał on 
najpopularniejszą u Niemców formę chórów męzkich, 
które w układzie powyższych pieśni już to samo- 
dzielnie występują, już to zastępują towarzyszenie 
fortepianowe do melodyi, jaką solistka lub solista 
wedłng oryginału Monmszki śpiewa. Układ pieśni 
zdradza pierwszor”qdnego Parmonizatora -= żwycię- 
żającego każdą. choćby największą z toku danej me- 
lodyi wynikającą trudność harmoniczną. Ile te przy- 
tem smaku w ugrupowaniu pojedyńczych głosów! 
Ile życia w prowadzeniu melodyi! Ile fantazyi w 
scharakteryzowaniu tekstu! Śmiało twierdzić można, 
że chóry powyższe Galla są najlepszemi tego rodza- 
ju utworami, jakie dotychczas w naszej literaturze 
muzycznej się pojawiły. 

„ło też skwapliwie do ćwiczenia ich i do wyko- 
nywania się zabierzmy. Nie dajmy się w tym wzglę- 
dzie wyprzedzić obeoplemieńcom. Z czyjej, jeżeli nie 
z polskiej piersi najsilniej i najweselej zabrzmieć po- 
winna pieśń żeglarska „Wesoło żeglujmy, wesoło !* 
Któreż serce lepiej od naszego odczuje i wyśpiewa 
rzewną dumkę „Zaszło słońce nad mogiłą!“ Któraż 
dusza głębie: niż nasza przejmie się dziwną teskno- 
tą piosnki „Ptaszku, ptaszkn, skąd przylatasz ?“ 

„Układ pieśni, których jest dwanaście, wymaga 
dobrego chóru i delikatnego wyćwiczenia. Do ła- 
twiejszych zaliczyć należy pieśni pod mr. 1, 6, 9, 
10 i 11. Tworzącym się coraz liczniejszym chórom 
naszym polecamy gorąco powyższe pieśni i cieszyli- 
byśmy się bardzo, gdybyśmy choć jednę z nich na 
zapowiedzianym zjeździe Śpiewackim w naszym gro- 
dzie usłyszeli !“ 

+s Wielka encyklopedya francuska 
w 25 tomach po 1200 stronnie. doprowadzoną już 
została do IX tomu, Trzy tomy wychodzą rocznie, 
ceua całego dzieła w prenumeracie wynosi 400 fr. 
Po ukończeniu wydawnictwa cena Eneyklopedyi w 
tomach oprawnych wyniesie 750 franków. W liczbie 
120 przeszło głównych współpracowników, wymie- 
nionych w programie, znajduje się dwóch Polaków: 
Dybowski, profesor szkoły rolniczej w Grignon 
i Trawiński, zastępca dyrektora biura w mini- 
sterstwie sziuk pięknych. Redakcyę „Wielkiej Ency- 
klopedyi* prowadzi dwunastu znakomitych uczonych 
francuskich. Wydawcą jest firma H. Lamirault et 
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jl czerwca do 30 wrześuia każdego 


kryć. Przeraża to zarówno męża, jak i żonę, 


x + Jul Turczyńskiego nowela: Po gru- 
dach, drukowana w N. Reformie w grudniu roku 
przeszłego, przetłómaczoną została na język niemie- 
cki i wyszła w tygodniku wiedeńskim Die Neuzeit 
(Nr. 13 z 28 marca i nast.) pod tytułem: Auf 
holprigem Pfade. ein Bild aus dem modernen 
Leben. Przekład wcale udatny. Tłómaczem jest p. 
Max Weissberg. 

x'ę „Skargi Jeremiego“. Część pierwsza 
napisana w r. 1846. Część druga obejmuje w ró- 
żnych chwilach i czasach po roku 1863 napisane 
utwory Kornela Ujejskiego. Ta cenna książeczka za 
dni kilka opuści prasę nakładem Towarzystwa im 
Stanisława Staszica, jako trzynasta z rzędu. 


Dział ekonomiczny. 


Krajowa dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 16 
maja b. r. wejdzie w życie na stacyi kolejowej w 
Żegiestowie stały urząd pocztowy ze zwykłym za- 
kresem działania, który nosić będzie nazwę „Żegie- 
stów dworzec“. Okręg doręczeń tego urzędu stano- 
wić będą: dworzec kolejowy Żegiestów i miejscowo- 
ści: Andrzejówka, Zegiestów i Zubrzyk. Ponieważ 
w żegiestowskim zakładzie kąpielowym w czasie od 
roku funkeyo- 
nuje samoistny, urząd pocztowy, który odtąd będzie 
nosił nazwę „Zegestów zdrój“, przeto należy na po- 
syłkach do adresatów przebywających w owym za- 
kładzie kąpielowym, podawać wyraźnie jako miejsce 
przeznaczenia „Żegiestów zdrój“. Urząd pocztowy 
„Zegiestów dworzec“ otrzyma połączenie za pomocą 
pociągów kursujących między Nowym Sączem a 
Orłowem. 


m nm 
Spostrzeżenia meteorologiczne 


(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 12 maja. 


<w wczoraj | dziś dziś 
g. 10 w..g. 6 ranog. 2 pop. 


- Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 


kaa um 738.2 mml735.0 mm 


Kierunek i moc wiatru | 
(0 = cisza, 10 burza); 
Wilgotność względna 
(w odsetkach) 
= Stan nieba : | 
==pog. 10 zup. pochm | ~“ | 


E2 E1 | ESE2 


87% | 94% | 464 


mgła 8 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telcgramy własne Nowej Reformy*.) 


Wiedeń, 12 maja. Koło polskie obradowało 
wczoraj nad sprawą indemnizacyjną. Postanowio- 
no tak rozprawy i uchwały w tej sprawie zacho- 
wać w tajemnicy. O ustawie naftowej odbędzie 
Koło polskie osobne posiedzenie. Nastąpiły wy- 
bory do deiegacyj wspólnych. Wybrano pp. J a- 
worskiego, Qhrzanowskiego (w miejsce 
Hausnera), dra Bilińskiego, Popowskie- 
go, Chamcea, ks. Czartoryskiego (w miej- 
sce Sawczyńskiego) i Władysława Czayko w- 
skiego; zastępcami zaś pp. Wysoekiego i 
ks. Mandyczewskiego. 

Wiedeń, 12 maja. W kołach parlamentarnych 
wątpią, czy Izba poselska będzie mogła skończyć 
swe czynności 14 maja, zwłaszcza, że sprawa in- 
demnizacyjna z pewnością stanie jeszcze w bieżą- 
cej sesyi na porządku dziennym obrad Izby po- 
selskiej. 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 12 maja. Koło polskie przeznaczyło na 
członków delegacyj: Jaworskiego, Biliń- 
skiego, Chrzanowskiego, Popowskie- 
go Chamca, Czartoryskiego i Włady- 
sława Czajkowskiego i na zastępców: 
Wysockiego i Mandyczewskiego. 

Wiedeń, 12 maja. Posiedzenie Izby poselskiej. 
Taaffe uwiadamia Izbę, że cesarz zwołał dele- 
gacye na d. 4 ezerwca do Budapesztu. 

Wiedeń, 12 maja. Komisya petycyjna Izby po- 
selskiej uchwaliła przekazać rządowi petycyę firm 


handlowych o odszkodowanie ze skarbu państwa ! 
i Odpowiedzialny Redaktor : 


strat, poniesionych przy zaburzeniaeh robotni- 
czych w Wagstacie Morawskim (Bilorec) a za- 
razem wezwać rząd, by przeprowadził dochodze- 


w stopniach Oelsiusza +14%2 | +-12%0 +-26%4 ( 


jeżdża, wzięli udział : główno komenderujący, ge- 
neralicya i wszyscy oficerowie garnizonu razem 
350 osób 

Praga, 12 maja. Zgromadzenie robotników 
w liczbie około 3.000 uchwaliło nie powracać do 
roboty, dopóki nie będzie osiągniętem zupełne po- 
rozumienie pomiędzy robotnikami a fabrykantami. 
Mniejsze zgromadzenie w Libieni (w powiecie 
Karlińskim) uchwaliło także kontynuować bezro- 
bocie. 

Kartowce, 12 maja. Wczoraj odbyła się uro- 
czysta installacya nowoobranego patryarchy, wśród 
niesłychanego napływu wszystkich warstw społe- 
czeństwa serbskiego i wśród entuzyastycznych 
owacyj na cześć cesarza i patryarchy. 

Madryt 12 maja Krążyła tu pogłoska o za- 
machu na życie królowej regentki, lecz okazała 
się fałszywą. Rzecz tak się miała: gdy królowa- 
regentka powracała z dworca kolei północnej, do 
kąd odprowadziła infantkę Kulalię, dał się sły- 
szeć strzał. Organa policyi stwierdziły, że to u- 
rzędnik cłowy strzelił do gołębia. Prefekt kazał 


oddać tę sprawę do sądu dla stwierdzenia 
faktu. x 
Bruksela, 12 maja. Według iwmdćp. belge 


Lambermont wniósł na konferencyi antinie- 
wolniczej rewizyę generalnych aktów konfereneyi 


j2 roku 1885, która przyznała zupełną wolność 


handlu wzdłuż i w dorzeczu rzeki Kongo. Wnio- 
sek Lambermonta proponuje upoważnić państwa, 
posiadające terytorya w dorzeczu rzeki Kongo, do 
pobierania ceł od wszystkich importowanych to- 
warów. 

Pełnomoenik Anglii poparł gorąco ten wniosek. 
Pełnomocnicy Niemiec, Włoch, Franeyi i Portu- 
galii zgodzili się na wniosek w zasadzie. 

Petersburg, 12 maja. Ukaz carski poleca mi- 
nistrowi skarbu zaciągnąć nową pożyczkę we 
wnętrzną w kwocie 75 mil rubli kredytowych 
dla wyrównania sumy, jaką skarb państwa wy- 
płacił był w formie zaliczki na budowę kolei. 
Nowa pożyczka ma przynosić 4/4 od sta. Za- 
pisy zaczną się dn. 13 bm. 

Sofia, 12 maja. W ostatniej części aktu oskar- 
żenia w sprawie Panicy wyłuszczono środki, ja- 
kich używał Panica dla zjednania sobie sprzy- 
mierzeńców pomiędzy oficerami, przytoczono do- 
wody winy współoskarżonych, oraz zacytowano 
paragrafy prawa, pod które podpadają wyłuszczo- 
ne występki. Akt oskarżenia kończy się chara- 
kterystyką Panicy z przytoczeniem wielu cieka- 
wych szczegółów z życia oskarżonego. 

Konstantynopol, 12 maja. Uwolnienie ministra 
sprawiedliwości, jako dane przez sułtana zadość 
uczynienie za niesumienne prowadzenie procesu 
przeciw sprawcy zamachu na marynarza niemie- 
ckiego Hundta, wraz z usunięciem gubernatora 
Emroulaha, który utrudniał pochwycenie zbro- 
dniarza, wreszcie szybkie tegożgukaranie, uważane 
jest za zadość uczynienie i przyjęte zostało przy- 
chylnie przez Niemców. Podobno Radowitz: 
ma dzisiaj podziękować suśtanowi za usunięcie 
trudności z własnej inicyatywy. 


Z —_— 
Nekrologia. 


t Matylda z Lemańskich Dobruchowska, wdowa po 
ofiecerze b. wojsk polskich z 30 rokn, później urzęd- 
nika b. komisyi skarbu córka Jana Lemańskiego i 
Karoliny z Zadrzewskich obywateli ziemskich w Kró- 
lestwie Polskiem, ur. w r. 1719 we wsi Brzezinki 
gubernii Radomskiej, zmarła 4 maja 1890 r. w Wi- 
śniczu w Galicyi. 

Spokój Jej przezacnej duszy ! 
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Kursa ielegraficzne. 
Wa gioldzieo wie doń skioj 


dnia 12 maja 1890 roku. 
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Dr. Adam Asnyk. 


nie celem przedłożenia projektu do ustawy 0; Wydawca: Dr. Lesław Borońsi:i. 


odszkodowaniu petentów. 


Wiedeń, 12 maja. Klub czeski postanowił gło-* 
sować za przedłożeniem indemnizacyjnem w ra-; 
zie gdyby ono postawione było na porządku; 


dziennym. 


CA e ZNANA 


Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzenia. 
—Mu4saum Narodowe Sztuki 


w Sukien- 


Wiedeń, 12 maja. Zmarł członek Izby panówtnioaeh otwarte codziennie próos poniedziałków od 11 


książę Hugo Salm-Reifferscheid *do 3. Wstęp w dni ówiątnczne 10, w powszednie 30 ent 
12 ia. W Dankied AE f — Zbiory Akadamii Umiejprzności unca 
Praga, maja. ankiecie pożegnalnym naj Sławkowska), swiedzać można zs sgłoszeniem się sa- 


cześć arcyksięcia Ferdynanda, który z Pragi wy- 


rządu. 


- 


3 płacą gżądająj uieii 
Warszawa, dnia 10/5. I Obligacye lodemnizaoyjse. 
FA (Bez bieżącego kupon.) | 5%, Obl. md. Galioyi za 100 m.k.j104 50]105 — 
5%/, Liaty zaatawne 7z r. 1869 za rubli 100] — 5%, Obl. ind. Bakow. za 100 m.k.[105 104106 —— 
do Listy likwidacyjne . . za rubli 100] — 5o/, Obl. ind. Siedm. . . . za 100m.k]105 —| — 
Be Listy wst. Wawy I Em. » n»  100f — —] 99 50] 4°/, Obl. ind. Węgier za 100 złr. 
Ujo a u b im. p » 1 ru b 
Do no na » IMEm, „ 100] — Listy zastawne. 
KH  « n a IVEm„ „ 104 — 4:/40/, Boden-Credit allgem. 6s:. za złr. 
3% AE ed allg. i z pr. za złr. 
59/, Banko hip. gal. z 109/, pr. za złr. 
Wiedeń, dnia 10/5. 5e/, Banku AA ASKA, 
Obligi długa państwa 5ej, Gal. Tow. kred ziem. stara za złr. 
(bez bieżącego kuponu.) 4°), Gal. Pow. kred. ziem. okr. 41 słr. 
j Renta su str. papior. 3 złr. 100] 89 89 6 414 Jo Gal Tow. kred. ziem. okr. 52 ar. 
Baj a „ srebrna za zdr. 100) 89 Ffa ih Bank krajowy galicyjski za złr. 
Ho 4% „ złota | aa2łr. t0oli10 ioli1o 301 5 Je, Pank kraj. obl. komunalne za złr. 
jid „ papier. nową  zazłr. 100101 601101 50 Fi ly Banku austro-węgiersk. sa złr. F 
4o Losy z r. 1354 na 250 zèr, - za 1001131 4*|, Banku austro-węgierskiego za vAr, soj 
50% „ 2r. 1860 na 500 złr. . za 100J138 4|, Bauku hip. weg. z premię za złr, li12 R, 
5 Boję z r. 1860 ua 100 mr, . 7a 100]143 Lesy 
j n 2r. 186Å bez “jo cata . za 100J179 % d 7 
: a Zr. 1864 bez ja poł |, . sza 1008179 $5 Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. 7 s6 8 
Mi austr. . na 100 zir. w. kr 58 4 
al tae = - nè 40 złr. m. k. 
Obligaoye korony wągłorskiej. ih Tow. żegl. Dun. na 100 a. w. a.j180 507133 — 
40j, Renta złota . . « « . za złr. 100J100 85J101 15] Krakowskie . . . na ŻU złe. w. af 23 bOJ 24 
5oj, Renta papierowa - - za z4r. 1004 99 70] 99 904 Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. aj 61 62 7: 
50/, Obl.k. Osti. x 1876 w zł. 1001113 501114 30 Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. aj 19 i 19 50, 
Pożyczka prem węg. po 100 zł. 100]137 60/138 40] Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr w. aj 12 30) 12 70 
Pożyczka prom. węg. po 50zł. n 100]:37 25/138 40| Rudolfa . . . . . - mm 10 złr. w. a.f 19 b 30 = 
40/, Losy Oisańskie(Theiss-Reg,.) . 2 100ù{126 60]127 —] Stanistawowskie - na 20 air. w. ad — —j 30 — 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, li 4 on ; 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich zn aczniejszych miastach 
w Austryi i zagranieą; przyjmuje zlesenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, najkorzystniejszemi warunkami 

Szuzaewe 


mmg 
| praeą fżądsi» 
| -— 


Dee Akoyo kankowe. 
6:— JAnglobank > - > * ua 200 słr.|148 10/148 60 
5 — BankvGMIE Wiener . na 100 słr]117 —.J117 50 
13 —|Kredyt. dla handlu i przem. na 160 «łr.;299 754300 25 
18-—|Kreditbank węg. allgem. na 200 z!r.]339 754340 46 
21-—|Galiec. Bank hipotercuy ua 200 złr.1300 ---1305 — 
30-—]Laenderbavk . > . na 200 złr4219 60/2%0 — 
39-80JA astro-węgioreki na 600 »ir4948 --1953 — 
19—|Unionbaank . - . na 100 złr.,240 75)841 35 


Akoye kolejowe. 
16-87|Żegluga na Dunaju . 
117-25Ferdyoanda Prtąoen. . 

7-35iKarola Ladwik, , . . 

1-94]Koszysko-Bogamińskie 
Lwowsko-Czeruiow. . 
37 frjStaatseisenbahn . . 
„Lombardy (Sqdbabn) 


Walaty 
Dukaty pełne ważne 
20-to Frankowki . 
20-10 Murkowki - - - . . « 
Pół-Imperyały ros. pelne ważne 
Funty szteelingi hę 
Banknoty wsbskie z 
Buble papierowa - 


za sztuka 5 56] 6 58 
za zatukęj 9 40] 9 41 


sty zastawne, losy, monety, oraz inne 


sułęcania sprewineyi załatwia zie odwrotną poGniĄ. 


Ge AGOJJIGUYGIORBIUBU, INIGRUW, LlIliiL £f1—D. 
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4 Nr. 109. NOWA REFORMA. Kraków, 13 Maja 1890. 


Podziękowanie. 00 wszelkich użytków |. jl. MIIDRIGWIEE 
Pe F A R B Y tanie i dobre 


Za łat dwadzieścia nic nie bę- 
dzie, nasze tylko kościoły i cmentarze, 
a my mędzarze. 1196 15 


Nie mogąc wszystkim, którzy uczestniczyli Józef Iwanicki. dka zakładowy © p 
przy smutnym zo owa á. ee ' s | 
rołiny, Naszej Najdroższej i Najmilszej Córki. Poszuku C | h T k h 
należycie podziękować, — poczuwamy się do ję W iep 1606 renczyns IG 


winnego oŁowiazku przynajmniej w tej drodze 
złożyć serdeczną podzięke przedewszystkiem Prze- 
wielebnemu Duchowieństwu. następnie Przyja- 
ciołom, Znajomym, w końeu Szan. Publiezno- 
ści, którzy mimo wielkiej nawałnicy t burzy, 
towarzyszącej konduktowi, raczyli odprowadzić 
Naszą Najmilszą i Najukochańszą Córkę na 
miejsce wiecznego spoczynku i tem samem shoć 
w części ulżyć wielkiej naszej boleści. Za prawdzi- 
wą chrześciańską przysługę i ulżenie ezęściowe 
w smutku składamy serdeczne: „Bóg zapłać”. 


1178 1 Ignacowie Miarczyńscy. 


Dr. F. M. Głuchowski 


b, elew kliniki lekarskiej prof. Korczyńskiego, 
b. lekarz praktykujący oddziału chirurgicznego 
prof. Obalińskiego i szpitala dla dzieci prof. 
Jakubowskiego, ordynuje w sezonie tegorocznym 
1187 jak i w latach poprzednich jako 1 10 


lekarz zakładowy w Rabce. 
Asystent 


Lub 


młodszy magister tarmacyi 


dobrze polecony, znajdzie zaraz umieszczenie 

w aptece Leenowskiego w Skolem 

koło Śiryja. Odpisy świadectw pożądane. 

Oferty n'euwzględnione pozostaną bez odpowiedzi 
W tej samej kt przyjęty zostanie 


na praktykę uczeń 


dead Moch rap NE na wikt Zamówienia na suknie damskie 


i 1185 I 3 przyjmuje, wykonując takowe w jak 
bezpłatnie. e najkrótszym czasie z gustem i elegan- 
© cyą po eenach umiarkowanych. 


majątku w cenie do 80,000 zir: 


lub większej dzierżawy w zachodniej 
Galicyi. Dokładny opis pod adr. Żywicki 
poczta Gawłuszowice. 1175 1 4 


Z powodu wyjazdu są do sprzedania 


meble i fortepian 
w dobrym stanie, przy ulicy Kolejowej, 
L. 13, na parterze, z lewej strony. 


Oglądać można codzień od godz. 11. 
1184 13 


ordynuje jak zwykle. 


WN ina 
Wokajsko-Hegyalujskie 


czyste pod gwarancyą, jak najtaniej n 
EL. EL.ELN. A. 


Hurtownika win w Koszycach 
(Kaschau Ungarn). 160 55 0 
Cenniki opłaínie. 


Młody kawaler 
urzędnik, posiadający przy tem majątek 
nieruchomy, z braku znajomości, poszu- 
kuje na tej drodze pamuy lub mło- 
dej wdowy w celach matry- 

znomialmych. 113022 
O listy i fotografie prosi pod adresem: 
] Zz. x poste restante Kraków. 
Za dyskrecyę ręczy honorem. 


W Nowej Wsi Narodowej 


pod Krakowem, przy drodze do Łobzowa wio- 
dącej, jest każdego czasu ma sprzedaż 
dom pod L. 94, z gruutom 300C] sążni. 
Cena 3000 złr.; hipoteka czysta. 
Choaey kupić raczy się zgłosić ustnie lub li- 
stownie do właściciela domu pod L. 
5, ulica i 6 w Krakowie: 
2% 


- Praktykant 


potrzebny do uandlu bławatnego , sukna i ga- 
lanteryjnego 1063 2 3 
Józefa Staszkiewicza w Żywcu. 


Zdolni Agenci 


będą przyjęci za stałą pensyą w Agem= 


u Alojzego Hiibnera LWÓW, uica Karta Ludwita 1.13 


POOR U=>DETOFDT">D=DO= 
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SEAE | Koncesyonowana przez Wys. e. k. Namiestnietwo 


4 AGENGYA PRYWATNA 
Rymanów Stefanii Szurek 


? w ul. Fioryańska, 10, I piętro, 
Zakład zdro j o wW -k a p 1e low Y poleca Szanow. Rodzicom i Opiekunom 


dla osob skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej | = : Bł ga > $ 
karpaokiej dolinie asiera ed Trasz cha Bt niriy zostaje z dniem nauczycielki | bony 
20 maja, od którego to dnia do 20 czerwca i od 15 sierpnia ceny pomieszkań w domsch | 
zakładowych o '/; część ceny tańsze. Od taksy zdrojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem 
świadectwem ubóstwa, będą uwulnione, która przybędą do Zakładu przed 20 czerwca. W ro- 
ku bieżącym łazienki do kąpieli mineralnych powiększone; opróez leczenia kąpielami i pi- 
ciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektrycznym, mięsieniem (masage), jakoteż i 
gimnastyką zwykłą lub ortopedyczną. Kąpiel zimna rzeczna i natryskowa. 
Lekarzem zakładowym jest Dr. Jozef Dukiet. 

Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apteka, — Od stacyi „Rymanów“ kolei transwer- ' 
salnej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometrów, kursują wózki i powozy. których woźniee od-, 
znaczeni znakiem Zakładu (herb Pilawa). 

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich źródeł, ól leczniczą do 
użytku zewnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług bromo -jodowy. Artykuły te ma- 
ją również na składzie: w Krakowie: apteka „pod Gwiazdą“ Wgo K. Wiszniewskiego. ulica 
Floryańska; we Lwowie: apteka Wge J. Wiewiórskiego, Halicka 5; w Przemyślu: apteka 
Wgo Z. J. Kalliokiego; w Sanoku : Skład wód mineralnych Wgo A. Dżuganowskiego; w Ko- $ 
peczyńcach : apteka Wgo Redera; w Szczawnicy : Zentyczarnia i wkład wód mineralnych : 
Wgo E. Szamelta. 923 5 6 

Wszelkich objaśnień udzieła 

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie. £ 
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RAMY na OBRAZY 


w rozmaitem wykonaniu i w największym doborze. 
Listwy na rámy 


złocone, rzeźbione, dębowe, czarne, antique i politnrowane. 


Ramki na fotografie w aksamit, skórę, bronz i rzeżbione, różnego kształin i rodzaju. 


2 0060500600656 
MAGAZYN MÓD 


8 LISIK ZADIRE S 


w Krakowie 
Mulcieonnice, L. 19, 
poleca 
na sezon wiosenny i letni 
kapelusze damskie 
w wielkim wyborze, 


s bióra strusie i fantazyjne, 
kwiaty paryskie, modne wo- 
alki, oraz 787 22 0 

wszelkie nowosci 
w zakres tualety damskiej wohodzące 


wszelkiej narodowości, 9 19 20 


Eg Polka, z odpowiedniem wy: 
ona, ksziałceniem , posiadająca ję. 
zyk francuski i niemiecki, w razie potrzeby zdo|l- 
i |ną jest wyręczyć panią w domowem gospodar- 
stwie, albo jako towarzyszka do starszej lub 
chorej osoby, pragnie się umieścić z dniem 1 
czerwca. Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać 
pod lit. J. IK. poste restante Kapanów 
za Bochnią. 1156 2 2 


Kościuszko pod Racławicami 


z obrazu mistrza Jana Matejki 
drugi naklad 
w Litografńi M. Salba w Krakowie, 
uL KW>OlsiEa , L.. 14, 
jest do nabycia od 1 maja. 
Główny skład w handlu 


Kutrzeby i Murczyńskiego w Krakowie, 
Cena 50 cut. 
Z przesyłką pocztową 60 ct. 
Biorącym większą ilość daje się odpo 
dni rabat. 1011 56 


=== ga 


E: 


Z powodu objęcia 


NEJ TAURAĆI| 


© 
= © 
odele paryskie. è 
CE S 


L. 3056 
: : i Wielki skład rzeźb galanteryjnych krajowych i zagranicznych | ammam | (yi maszyn Franciszka Albina 
W Ogrodzie Strzeleckim Ogłoszenie. polecają z JAN IHNATOWICZ w Podgórzu. 114723 
p ła moim pry nl. Sławkow- (| © Sad powiatowy w ysoniah| _ KUTRZEBĄ 6 MURCZYŃSKI WIZ f 
skiej, dom Wgo Lenerta, L. 6, I pie- podaje do wiadomości, iż dnia 22 maja a Erek etai apy ncn Ja. 1 4 
i j w j i i JĄ i 3 . 116, UG t a, lu. 40, c E 
tro, od dnia 1 maja ydaje się tylko l 5 Czerwca 1890 odbędzie SIĘ w tutej Oprawy obrazów olejnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardzo dokła- Kraków, Sukieunice, L. 80. dzbr. Obwieszczenie. 


szym Sądzie, każdym razem o godz, 10 
rano, sprzedaż nieściągniętych wierzy- 
teiności masy konkursowej Mojżesza 
Gutmana i Wiktora Gutmana w drodze 
publicznej licytacyi. Pretensye te, wy- 
noszące ogólną sumę 2.601 złr. w. a., 
będą na pierwszym terminie tylko po- 
wyżej ceny wywołania, ustanowionej na 
kwotę 500 złr. a. w., Na drugim termi- 
nie ale i niżej ceny wywołania sprzeda- 
ne. Masa konkursowa ani za ściągalność. 
ani za rzetelność sprzedać się mających 
wierzytelności nie ręczy. 

Resztę warunków licytacyjnych , spis 
sprzedać się mających wierzytelności, 
nareszcie księgi handlowe przejrzeć mo- 
żaa w wyż powołanym Sądzie. 

Myślenice, 3 maja 1890 r. 116523 


Subpjekt 
z większego handlu OJĘ liezący lat 2i, 
posiadający bardzo dobre świadectwa, poszukuje 
umieszczenia w takimże handlu, na żądanie jest 
w stanie złożyć większą kaucyę. 
Zapytania łaskawe pod lit. M. F. 1132 
poste restante Kraków. 32 303 


WILLA 


na Zwierzyńcu, w pięknem 


niowce, Rynek, L. 2. 


Walentin 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy- 
muje, cobulki włosowe wzmacnia i do wy- 
twarzania i porostu włosów pobudza. — 
Łysiny pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 3 złr., pół flakonu I złr. 60 v. 


PILIPTON 


włosom wiwym i wypłowiałym po kilka- 
krotnym użyciu przywraca piekny kolor. 
Piliptom uie farbuje, lecz tylko od- 
mładza włosy , które pod wpływem tego 
znakomitego środka odzyskują pierwotną 
harwę, miękkość i połysk. 86 4 

Cena flakonu I złr. 50 owntów. 


Woda ateńska 


używa się do skrapiania włosów. Zapo- 
biega tworzeniu się łupieży, włosom na- 
daje przyjemny fiołkowy zapach , piękuy 

połysk i świeżość. Flakon 80 cent. 


SKŁAD 
Nasion i Herbaty 


w Krakowie 

przy ulicy Sławkowskiej, L. 10, 
naprzeciw „Grand Hotelu" 

poleca: Buraki pastewne Mamoth czer- 


obiad 


zas Sniadania i kolacye w 
Ogrodzie Strzeleckim. 


W ogrodzie poleeam : mieko kwaśne i 
słodkie, kawę wyborną i chleb wiejski 
z masłem. 


Wina oryginalne w doborowych gatun- 
kach sprowadzane bezpośrednio. 


Piwo j. A. Jehna. Synów. 
Wody mineralno. 
Bilard i kręgielnia. 

1176 18 Józefa Horn.. 


C. k. Zarząd zdrojowy w Kry- 
nicy sprzedaje © stare kotły 
parowe i inne Żelaziwo 
20 maja 1890 r. o godzinie 
l0 przed południem przez publi- 
ozna licytacyę. 1154 2 3 


Dom 7 ogrodem 


wraz z 5, W, i a nawet 20 
morgowym gruntem, lub bez grun- 
tu, jest do sprzedania w 
Świątnikach Górnyeh (2 
mile od Krakowa). 

Wiadomość w drukarni A, Ko- 
ziańskiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska, L. 21. 1023 2 9 


kamienica 
przy Głównym Rynku od ulicy 
Grodzkiej, L. 3, do sprzedania. 

Wiadomość na miejscu, II piętro. 


dnie w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. 644 9 0 


Nie ma bólu zęPóÓww 
kto używa 


Elixiru, Pudru i Pasty do zębów 
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW 


Gpaciwa w SGULAC (Uiroude) 
Dom MELA GUEILONNEJI, Przeor, 
2 medale złote : w Brukseli 1880 r. I w Londynie 1884 r., najwyższe nagrody. 


Wynalexiony w roku 1373 Przez Piotra Rouraaud. 
„Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do zębów 
00. Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i laozy próohnienie zębów, które 
bieli i wzmacnia, jak również odswieża i utwier- 
dza dziąsła wybornie. 124 19 0 
„Oddajemy prawdziwą usługę naszym caytelni- 
kom zwracając ich uwagę na ten starożyzny i uży- 
teczny preparat najlepszy ze środków leczących I 
jedynie zapobiegających wszel. cierpisniom zębów.“ 
D dożi 1807 N 3, uliwa Huguerle, 3, 
eat A SGEIGUIIL 5 a : 
Znajduje się we Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wawiórkowskiego, 


Rlumenfelda i w składzie perfum J. Jahla; w Krakowie w apt. pp. 
Redyka, Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


Zaluzye 
drewniane z automatem, 


Story patyczkowe 


pik 2 w kilku kolorach, 
Story płócienne 
po cenach fabrycznych poleca 


W. Krzysztofowicz 


w Krakowie 1189 1 0 


A 
£ 
vE 


~ 


Picy 
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Przyrząd do kopiowania (Autocopist). 


Rynek, L. 37, linia 4A—B. położeniu, do sprzedania. Najszybsze i najtańsze pomnażanie wone i żółte, Erfurckie flaszowate , 1145 2 3 
Dzierżawa lwa, eati PS CE, Seima muts Mragmków, pianow tetogradj — Nieodzowny |. Oradei e, Hari — o ZCZORY: 
i ATSKIEJ, Lu. i. 993 10 10|dła każdego biura. — Należy żądać dokładnego prospektu i próbek, któ- Kóniożyh biel: f azor Noii, Nosi s © J. 


W Bossutowie jost 6 roi pszczół 
w ułach Dzierżona, po 10 złr. za ul, i 
7 próźnych uli zaraz do sprzedania. 

Wiadomość w domu L. 3, I piętro, 
ul. Krótka, na Kleparzu. 1128 3 3 


Ekonom 34 lat liczący, żenaty, bez- 
dzietny, 15 lat przy gospo- 
darstwie w Poznańskiem, Krakowskiem i na Po- 
dolu w Galieyi, z dobremi świadectwami i połe- 
ceniami, poszukuje posady zaraz lub od św. Jana, 
Przyjmie też kontrolorstwo lub zarząd gorzelni 
z prowadzeniem gospodarstwa , ponieważ pełnił 
tu w Krakowskiem przez dwa lata te ostatnie 
obie z sobą połączone funkcye. Oferty uprasza 
pod adresem „Ekonom 14** poste restaute 
Kraków. 1174 2 4 


Kamienica jednopiętrowa 


o 4 oknach, z vgrodkiem itp., jest z wol- 
._ nej ręki do sprzedania. 1126 3 6 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


Mieszkanie letnie 


jest zaraz do wynajecia w willi w 
Zakrzówku, w ładnem położeniu, między 
ogrodami, składające się z salonu, 3 pokoi, ku- 
chni, stajni i wozowm. 
Wiadomość: Rynek kleparski, L. 9, w praco- 
wn! rzeżbiarskiej. 1102 4 4 


Garnki 
ar I 
kamienne, do 30 litrów obejmujące, 
odpowiednie na przechowanie mle- 
ka, many do sprzedania. 
K. Rząca i Chmurski, 
i173 3 ul. św. Gertrudy, L. 4. 


M sukienne! 


przesyła za gotówkę albotzaiiezką po bardzo $ 
tanich cenach i tylko dobre gatunki: 
3.10 mir. na całe ubranie . , złr. 3.30 
3.1040, TES EJ z . . zł. 4.60 
310, Se n . . złe. 6.80 
AO sai R > a « TAE. 1223 
Ł10K w e h a złr. 15.50 
2.10 „ na zarzutkę, przednie, złr. 6.— 
2.10 „ ua zarzutkę, najprzedn. złr. 9.-—- 
100 „ pakłaku myśliwsk. złr. 2,20—3.20 
6.30 „ czesank. materyi do prania złr. 2.80 
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E. Flusser w Bernie 


Deminikanerplatz, 8. 
Wzory darmo i opłatnie. 


re wysyła darmo i opłatnie 


Broemer-Elmerhausen & Reich 
Wiedeń, I., Waltfischgasse, 3. 989 7 0 


W dobrach Radłowskich pod Tar- 
nowem obsiany folwark Wo- 
la Radłowska w obszarze 369 
morgów 989C] sążni ogólnej prze- 
strzeni, wydzierżawionym będzie 
od 1 lipca r. b. 

Ubiegający się o dzierżawę winni 
nadesłać do Zarządu dóbr Radłow- 
skich, poczta Radłów, ofertę pise- 
mną owadiowaną połową kwoty o- 
fiarowauego czynszu dzierżawnego. 
Bliższe warunki dzierżawy w biu- 
rze Zarządu dóbr. 1177 13 


Mieszkanie letnie 


złożone a $ pokoi i kuchni, 

jest do wynajęeia w Czat. 
kowieach. 

Bliższej wiadomości udziela Urząd 

gminny w Krzeszowicach. 1169 1 3 


S ESCAT © 


srodek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 1183 1 10 
Kantor: ul. Gertrudy, 20 , I piętro. 
600 O T -<śllddinóe © 


Wila 
w pobliżu Krakowa, w bliskości stacyi 
kolei, wygodna, w pięknem i zdrowem 
położeniu , jest do sprzedania, albo 
też w całości lub częściowo na całe lato 
do wydzierżawienia. 


Wiadomości udzieli Adm. „N. Reformy“ 
1194 13 


traw łąkowych i gazonowych, oraz Koń- 
ski ząb amerykański po I5 złr. 50 ct. 
za 100 kilo. 1106 5 5 


Do wynajęcia 
Pierwsze piętro 
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, oraz osobnego strychu i piwnicy, 
od I października. 
Drugie piętro 
składające się z 8 pokoi, przedpokoju, 
alkierza i kuchni, oraz osobnego strychu 
i piwnicy, od 1 lipca. 
Pokój duży we frontowym budynku, 
na parterze, stancya za sklepem, 
oraz komórka i piwnica, ed 1 lipca. 
Wiadomość : ulica zka, L. 42. 
1113 3 


Realność 


składająca się z domu mie- 
szkalnego murowanego, po- 
dwórza i budynku gospo- 
darczego, przy rynku w 
Myślenicach, za- 
raz do sprzedania. 

Wiadomość w Krakowie, 
ul. Gołębia, Ó, parter. gg s 5 


O©gniotrwale 
28 150 żelazne 605 
KASETKI 


do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe 


Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, iż moją 


PRACOWNIE RZEABIARSKOKAMIENIARSKA 


istniejącą od roku 1861, przeniosłem 


na ulicę św. Jana, do domu Wielm. Pareńskiej. 
Zakład mój zaopatrzony jest w wielki wybór matmy ch; 


NAGROBKONWJ 


z piaskowea, marmuru, labradoru i granitu, które 
sprzedaję po cenach znacznie zniżonych, a także na spłatę raiami. 
Wykonywam wszelkie roboty budowlane i architektoniczne. 

Również wyrabia się posadzki marmurowe różnego gatun- 
ku, jakoteż stoły z marmuru kararyjskiego, St. Anna itp. 
Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni: 
Fabian ETOChsti1m 
940915 w Krakowie, ulica św. Jana, dom Wielm. Pareńskiej. 
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CZESKA AGENCYA 


Ferdynanda Hofmana w Krakowie. 


Zastępstwo najnowszej rzędowej SELŁA D 


© . 
MASZYNY do SIEWU (ENIA) © prawdziwych oso s 10 
© 


najtaniej u 
8. Berger 


Wien, Braurerstrasse 10. 


ZAKŁAD RYSOWNICZY 
Artystyczno-Przemysłowy 


odznaczony listem pochwalnem 


MARYI FIŚWIEWSKIEJ 


« w Krakowie 1073 4 0 
ulica Dominikanska, L. I. il piętro, 


w domu WW. 00. Dominikanów, 
dostarcza ozdobnych monogramów, liter poje- 
dynczych i deseni różnej wielkości do haftowa- 
nia bielizny, ubrań damskich , robót galanteryj- 
nych i kościelnych. Rysunek wykonywa z wszel- 
ką dokładnością według Monachijskich wzorów 
stylowych lub z własnego pomysłu, na batyście, 
atłasie, aksamicie, suknie, skórze, drzewie i ko- 
ści. Desenie te rysowane lnb drukowane służyć 
mogą na pasy do mebli, portiery, firanki, ser- 

wety, poduszki, etażerki itp. 
Panienki do nauki nabywać mogą desenie do 
haftu weneckiego, aplikacyj, dżetu, ściegów Hol- 
beina itp. Bieliznę do hotelów i wszelkich za- 
kładów drukuję niewypieralnemi farbami. 


Ceny wmiarkowane. 


Biżuterye 


francuskie dla Pań i Panów, bro- 


cztery folwarki szki, bransolety, szpiłki, spinki, łań- 


będące dotychczas we własnym zarządzie, GPP do a ków 
większe i mniejsze, razem lub pojedyn- poleca po bardzo tanich cenach 
czo, % gorzelnią lub bez tejże, począ- MAGAZYN 1034 50 


Bliższych wiadomośc udziela ua ż,| „AU BON MARCHÉ“ 
FILIPA EILE 


— E _ | MED wt... ug, 
Najskuteczniejsze środki przeciw 
molo į owadom 


Świeży transport „Zacheriina”, 


Proszki desiniekcyjne, Papier zdrowia 


poleca 962 7 0 


W. Krzysziofowicz 


Kraków, Rynek, linia A—B, 37. 


Buhaje na sprzedaż. 
W Pawłosiowie, stacya Ja- 
rosław, jest na sprzedaż: 
3 buhaje rasy Schwyz, 
5 buhai rasy */, krwi Shorthorn, 
| buhaj rasy Shorthorn-Oldenburg. 
Bliższej wiadomości udzieli Dy- 


patentu Fr. Malichara WINK! Granatów 


od 11 ir rzędów, w cenie 
o 410 zir. 
Do oglądania w Rotala Kleina, © po cenach fabrycznych. 
Ulica Grodzka, L. 26, naprzeciw Magistri 


tła. 
WEZRZEEFZTEEEEZEZEZE 


Wszystkie techniczne artykuły 


potrzebne dla 


młynów, gorzelń, browarów, tartaków, kopalń nafty i t: p. 


poleca 358 14 48 
skład maszyn, rur, narzędzi i materyałów 


Administracya dóbr Rozwadowskich 


wydzierżawia 


danie kancelarya dóbr Rozwadowskich, 
poczta, stacya telegraficzna i kolejowa 


Rozwadów. ` us | 3l Kraków, ul. Grodzka, 6. E. Ochmanna w Krośnie. rekcya dóbr Pawlosiów. 1144 2 2 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. _ 


